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Most
nowe lin ie  
tramwajowe

oraz

10 razy bisował
zespół
„Mazowsze“
w czasie występu
w Singanie
W  DNIU 17 maja rano polski 

zespół pleśni I tańca „M a­
zowsze" przybył specjalnym pociq 
giem do stolicy prowincji Szensl 
-  Singanu,

NA udekorowanym transparen­
tami placu przed dworcem człon­
ków zespołu polskiego powitali 
chińscy aktorzy i literaci, robotni­
cy, młodzież oraz licznie zgroma­
dzana ludność w strojach naro- 
dc.jych.

17 maja wieczorem burmistrz 
miasta Singan -  Wan Czen-zu 
wydał przyjęcie dla członków ze­
społu „Mazowsze". Na przyjęciu 
obecni byli członkowie rzqdu lo­
kalnego, działacze na polu kultu­
ry i sztuki, przedstawiciele orga­
nizacji politycznych i społecznych 
oraz przestawiciele chińskiej ar­
mii ludowo fc wyzwoleńczej.

18 maja odbył się występ ze­
społu „Mazowsze" w pięknym 
parku Singanu, w obecności prze­
szło 13 tysięcy widzów.

Występ „Mazowsza" został 
przyjęty entuzjastycznie i zespół 
polski bisował dziesięć razy. Po 
występie wręczono członkom ze­
społu haftowany sztandar od chiń 
skich działaczy na polu kultury i 
sztuki oraz liczne wiązanki kwia­
tów.

'^Wzmocnienie 
sojuszu robotniczo 
- chłopskiego 

|  Umocnienie 
szeregów Frontu 
Narodowego 
Wzmożenie 
wysiłków 
w pracy na roli

— oto hasła 
pod jakim
wieś polska
obchodzić będzie 
24 bm.
Śftęto Ludo we
/  '  HŁO PI we wszystkich po 
^  w iatach przygotowują się 
do obchodów Święta Ludowe 
go, które odbędzie się w  nie­
dzielę. 24 bm.

PRZYGO TO W ANIAM I do 
obchodów k ie ru ją  K om itety 
Frontu Narodowego, z k tó ry ­
m i ściśle współpracują ogniwa 
organizacyjne ZSL, PZPR I 
ZSCh. K om itety w ybra ły  już 
miejscowości, w  których od­
będą się obchody święta oraz 
opracowały ich programy.

W gromadach odbywają się 
obecnie zebrania chłopów, na 
których omawia się znaczenie 
i treść tegorocznego Święta Lu 
dowego, obchodzonego pod ha 
słami umocnienia sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, umoc­
nienia szeregów Frontu  Naro­
dowego w  walce o pokój i  re ­
alizację w ie lk ich  zadań Planu 
6 -  letniego, oraz wzmożenia 
w ysiłków  w  pracy nad podno­
szeniem wydajności a ha i  nad 
szybkim rozwojem hodowli.

W  czasie obchodów święta 
odbędzie się w ie le imprez a r­
tystycznych, im prez sporto­
wych, kiermaszy książkowych 
i  galanteryjnych oraz zabaw 
Indowych.

WE WCZORAJSZYM nume­
rze znalazł się pod zdjęciem 
kiosku szczecińskiego Domu 
Książki przy al. Wojska Pol­
skiego podpis, mówiący o... 
poecie Władysławie B roniew­
skim , rozdającym autografy w 
kiosku... w  Warszawie.

Wobec tego dziś dodajemy 
do wczorajszego podpisu sa­
mego Władysława B roniew­
skiego, rozdającego autografy 
(oczywiście na zdjęciu tylko).

Przypominamy zarazem, że 
szczeciński kiosk czynny bę­
dzie przez wszystkie D n i 
Oświaty, Książki i  Prasy do 
końca maja i  że można w  n im  
nabyć w iele ciekawych i  po­
żytecznych dzieł.

21 m a ja
rozpoczynają się
egzaminy
dojrzałości

4 BM. rozpoczynają się w 
“  ^ szkołach ogólnoksztalcą 

cych i  ¡¡składach kształcenia 
nauczycieli egzaminy dojrza­
łości.

EGZAM INY pisemne w  
szkołach ogólnokształcących 
stopnia licealnego odbędą się 
w  dniach 21 i  22 bm., zaś w  
zakładach kształcenia nauczy­
cieli w  dniach od 21 do 23 
bm.

Egzaminy ustne rozpoczy­
nają się we wszystkich szko­
łach ogólnokształcących i  za­
kładach kształcenia nauczycie­
l i  dnia 25 maja i  zakończone 
będą najpóźniej 8 czerwca br.

W technikach zawodowych 
egzaminy dojrzałości już się 
odbywają.

Dziś 6 stion
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po w stan ą w  S zczec in ie ;

Sobieskiego

Inwestycje i „inwestycje“
NASZE budżety sq odzwierciedleniem pokojowego budownic­

twa i rozwoju gospodarczego, podnoszącego systematycz­
nie poziom życiowy najszerszych mas ludzi".

Preliminowane na rok 1953 wydatki budżetowe są najlepszym 
potwierdzeniem i uzasadnieniem przytoczonych słów ministra Die­
tricha.

Wydatki te świadczą, ie przedłożony na rok bieżący budżet 
całkowicie spełnia zadanie zabezpieczenia tempa rozszerzonej re­
produkcji socjalistycznej, tempa uprzemysłowienia kraju, że speł­
nia swe zadania w dziedzinie podnoszenia bytu materialnego 
i kulturalnego polskich mas pracujących.

W budżecie na rok 1953 widnieje pozycja około 32 miliardów 
złotych wydatków inwestycyjnych.

INWESTYCJE -  ta pozycja tak charakterystyczna dla budów- 
J-nictwa socjalistycznego, stała się od pierwszego roku reali­

zowania Planu 6-letnlego -  pozycją żelazną w naszym budżecie.
I chociaż tempo ich realizowania wymaga od mas pracujących 
wielu wyrzeczeń, stwarza poważne trudności życiowe, to przecież 
społeczeństwo polskie za każdym razem i  radosną aprobatą wita 
tę pozycję w budżecie narodowym.

30 proc. nakładów inwestycyjnych budżet nasz przeznacza na 
wielkie budowle socjalizmu.

NA jakąkolwiek pozycję po 
stronie wydatków inwestycyj­

nych nie natknęlibyśmy się, zaw­
sze widzimy to samo: troskę o za­
spokojenie wciąż rosnących po­
trzeb materialnych i kulturalnych 
społeczeństwa. To stwierdzamy, 
trafiając na wydatki preliminowa­
ne w związku z budową 114 ty­
sięcy nowych izb mieszkalnych w 
roku 1953.

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2k

103 - ny rejs
„Jedności
Robotniczej“

CHWILI obecnej jeden z ru- 
* • dowęglowców, wybudowa­

nych całkowicie w naszych stocz­
niach P/S „Jedność Robotnicza", 
znajduje się w jubileuszowym, 
setnym rejsie.

Rejs ten załoga „Jedności Ro­
botniczej" rozpoczęła 19 bm. z 
Rotterdamu do Gdyni.

Wraz z jubileuszem zbiegło się 
inne, radosne wydarzenie. W tym 
samym dniu, w którym statek po­
płynął w swój setny rejs załoga 
wykonała miesięczny plan prze­
wozów w 107 proc.

Dzielnej załodze i kapitanowi 
przesyłamy z tej 'cka.ji życzenia 
dalszych sukcesów w pracy dla 
Polski Ludowej.

Cena 20 groszy

NA Wołżańsko-Dońskim  Ko 
nale im. W. I. Lenina żegluga 
trw a  w  całej pełni. Ho lowni­
k i przeprowadzają bark i z ła 
dunkami.

Na zdjęciu: u wejścia na 
morze Cymlańskie. (CAFJ

ROK IX

W WADZE le kk ie j doszło 
do ciekawego pojedynku mię­
dzy ANTKIEW ICZEM  (Pol­
ska) a F IA TEM  (Rumunia). 
W walce te j zwyciężył Polak 
wysoko na punkty.

Mistrzostwa
-----...................... -  —

Bokserskie
EUROPY
W yniki Polaków:

X
ANTKIEWICZ
pokonał Hinsona 

DROGOSZ 
zwyciężył 

van der Keere 
KRUŻA 

wygrał z Hamia 
KURIER 

pokonał Basela 
STEFANIUK 

wygrał z Hamalainem 
CHYCHŁA 

pokonał Heidemanna

Szczegóły na stronie 
2 i SPORTOWEJ

*  W M O N A C H IU M  odbyt się z jazd 
10 tys ię cy  strze lców  a lp e jsk ich  h. 
h itle ro w sk ie g o  W ehrm ach tu  z A u ­
s tr i i,  po łudniow ego T y ro lu  i N ie ­
m iec zachodnich . Z jazd ten. zw o­
ła n y  przez „u rzą d  B la nka “ , u ils ł 
za fio kum e n to w e i dążenie Adenaue. 
ra  do stw orzen ia  nowego lm n eria - 
IK tycznego państwa, k tó re  ob ję ło ­
b y  rów n ie ż  po łu d n io w ych  sąsia­
dów  N iem iec.

szkoły i ambulatoria
Z obrad Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Szczecinie

NA O STA TNIM  plenarnym posiedzeniu Miejskie­
go Komitetu Frontu Narodowego poseł Witold 
Spychalski złożył sprawozdanie z sesji sejmo­

wej.
-  „SIŁĄ -  powiedział mówca -  

dźwigającą Polskę Ludową na co­
raz wyższe etapy rozwoju w mar­
szu do socjalizmu jest świado­
mość każdego z nas, że pracuje­
my na rzecz ogólnego dobra, na 
rzecz obecnych i przyszłych poko­
leń, że już teraz uzyskaliśmy moż 
ność korzystania z owoców do­
tychczasowych osiągnięć, ie ska­
la zaspokajania potrzeb rośnie w 
miarę dalszych zdobyczy, w mia­
rę postępu budowy podstaw so­
cjalizmu".

Te osiągnięcia, z których Już 
korzystamy, znajdują odzwiercied­
lenia w budżecie państwa na bież. 
rok, który poseł Spychalski omó­
wił szczegółowo,

WZROŚNIE WYDAJNOŚĆ 
ZAKŁADÓW PRODUKCYJNYCH

Z E SZCZEGÓLNYM zaintereso­
waniem słuchali zebrani cyfr 

dotyczących naszego wojewódz­
twa i naszego miasta, cyfr, któ­
re pokazały wielki wzrost produk­
cji przemysłowej i rolnej, rozbu­
dowę zakładów produkcyjnych I 
usługowych.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W PIERWSZYM dniu m i­
strzostw duży sukces odniósł 
reprezentant Polski — K R U ­
ŻA, k tóry  w  wadze piórkowej 

t pokonał na pkt. Canipela (Bel 
■gia).

Bary Mleczne
nie nadążają
za wymaganiami 
klientów 
Jeszcze się 
nie zaczęło lato
a już zniknęły
„letnie potrawy"

DRZEG LĄD AJĄ C  komplet 
*■ naszego pisma natra filiśm y 

na a rtyku ły  sprzed dwóch lat, 
w  których wyraziliśm y uzna­
nie dla nowopowstałych ba­
rów  mlecznych. Wprawdzie 
wówczas sprzedawano ty lko  
m leko we wszystkich odmia­
nach i  bułeczki z różnymi do­
datkami, ale na owe czasy b y ł 
to  znaczny k ro k  naprzód w  
zaopatrzeniu mieszkańców.

Od tego czasu minęło dwa 
lata i  dziś w  barach sprzedaje 
się ju ż  dania „gastronomicz­
ne“ . Niestety, ty lko  w  tym  u- 
widocznił się cały postęp. 
Wszystko inne pozostało tale, 
ja k  było na początku.

Przede wszystkim zaplecze, 
a zwłaszcza kuchnie. W  Szcze­
cinie ty lk o  bar mleczny nr. 1 
ma odpowiednie zaplecze. W 
pozostałych nie ma warunków 
ku temu, by można gotować 
ja k  w  restauracji. Nie doko­
nano tam większych inwesty­
c ji, bo obliczono, że w  barach 
będzie się gotować ty lko  mle­
ko, kakao i  kawę. Życie po­
dyktowało co innego i obecnie 
szczecińskie bary mają zaple­
cze nie przystosowane do po­
trzeb konsumentów.

W  barze mlecznym na Dwór 
cu G łównym jest kuchnia p 
powierzchni stołu, kucharld w 
ogromnej spiekocie (okienko 
jest w  dachu) gotują pełen a- 
sortyment dań.

(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

* *
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. t )
Jeszcze w bież. roku zwięk­

szy się liczba lekarzy denty­
stów, łóżek w szpitalach, miejsc 
w przedszkolach, wzrośnie ilość 
biblioiek, sklepów, zakładów 
zbiorowego żywienia. Ludzie 
pracy otftymają o 170 proc. wię 
cej nowych izb mieszkalnych 
niż w 1950 r.
Wzrosną nakłady inwestycyjne, 

szczególnie na zdrowie, kulturę 
fizyczną, kulturę i sztukę, gospo­
darkę komunalną , oświatę, komu 
nikację. Nastąpi także dalsza roz 
budowa Papierni w Skolwinie i 
Stoczni Szczecińskiej.

W budżecie Szczecina 60 proc. 
środków przeznacza się na roz­
wój gospodarki, około 20 proc. na 
oświatę i wychowanie oraz około 
15 proc na zdrowie.

-  Potwierdza to zasadę -  
powiedział poseł -  że w pań­
stwie ludowym dochód narodo­
wy należy do narodu, do tych, 
którzy swoją pracą przyczynili 
się do jego powstania.

WODOCIĄGI W DĄBIU
\ \  SZCZECINIE więc w 1953 r. j 
’ '  powstanie nowe ujęcie wo­

dociągowo - kanalizacyjne po pra 
wej stronie Odry, 3 nowe studnie 
głębinowe, budynki stacji pomp 
i nowa sieć wodociągowa w Dą­
biu. Nowe ujęcie zabezpieczy do­
stawę wody dla 20.000 mieszkań­
ców i dla przemysłu. Automaty­
zacja pomp w Golęcinie obniży 
koszty produkcji wody.

Przedłużone zostaną linie tram­
wajowe do Krzekowa, Bezrzecza 
i na koniec Pogodna. Budowa 
podstacji zasilającej sieć tram­
wajową — to pierwszy etap pro­
jektowanej fia dalsze lata rozbu­
dowy linii tramwajowej Szczecin — 
Port -  Dąbie.

W Podjuchach odbuduje się 
szkołę, żłobki dzielnicowe, a ambu 
latoria przyzakładowe otrzymają 
nowe wyposażenie. Liczba miejsc 
w przedszkolach wzrośnie o 1900 
w porównaniu z rokiem 1952. Pro 
jektuje się utworzenie 30 świetlic 
dziecięcych.

MOST SOBIESKIEGO 
WYROŚNIE NA ODRZE 
/  ' DY JUZ obecnie przystąpio- 
'^Jrno do prac nad odbudową

mostu Sobieskiego na Odrze a 
DBOR przygotowuje tereny pod 
kompleksową zabudowę dzielnic 
mieszkaniowych — plany Szczeci­
na przybierają kształt realny, a 
miasto, nad którym dominować 
będzie sylweta zamku piastow­
skiego wedle gotowych już pla­
nów rekonstrukcji, staje się waż­
nym i cennym ogniwem w rozwo­
ju naszego kraju. Do tego zmie­
rza cały wysiłek społeczeństwa 
naszego miasta, zjednoczonego 
we Froncie Narodowym.

Członkowie komitetów obwodo­
wych F. N. po wysłuchaniu spra­
wozdania posła Spychalskiego za 
bierali głos w dyskusji. Omawiali 
oni sposoby przeniesiona uchwał 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej do szerokich rzesz spo­
łeczeństwa. (ka)

Nu najpiękniejszy« li 
s/hikuch spędzi 
w tym roku
wczasy
10.080 turystów
'TEGOROCZNY plan wczasów 
A turystycznych, organizowanych 

wspólnie przez FWP i PTTK w naj­
piękniejszych zakątkach kraju -  
w górach, nad morzem, no Poje­
zierzu Mazurskim, przewiduje u- 
dział około 10 tys. uczestników w 
kilkunastu turnusach, trwojących 
od 10 dni do 2 tygodni.

Atrakcyjnie zorganizowane 
wczasy w najpiękniejszych miej­
scowościach kraju pozwolą ich 
uczestnikom nabrać sił do dal­
szej pracy oraz zapoznać się z 
pięknem naszego kraju, zabyt­
kami historycznymi, a także z 
ciekawymi obiektami turystycz­
nymi.

Tłumienie krytyki
— to wcale nienajlepsza metoda 
wychowania młodzieży szkolnej

T  EGOROCZNE Dni Oświaty, Książki i  Prasy — to  nie często orężem w  walce ze złem 
* ty lko  bilans naszych osiągnięć w  upowszechnieniu do- i  niesprawiedliwością, w  p ra - 

b rc j książki i  pomocnej prasy, w  walce o rozwój k u ltu ry  cy nad tworzeniem lepszego 
i oświaty wśród najszerszych rzesz ludzi pracy. Są to także ju tra  naszego kra ju .
„D n i’' w  czasie których powinniśmy głębiej uświadomić so- Karygodne fakty, zdarzają- 
bie błędy i  b rak i w  trudnej, a tak potrzebnej pracy nad ce się jeszcze w  niektórych na 
kształtowaniem świadomości obywateli. szych szkołach, tłum ienie k ry

ty k i tam, gdzie powinno się ją  
CHCEMY dziś poświęcić tro  ja k  najpieozołowioiej rozwijać 

chę uwagi ważnemu odcinko- _  wśród naszej młodzieży 
wii rewolucji', ku ltu ra ln e j w  Pol szkolnej, pow inny zmobilizo- 
sce — ruchow i koresponden­
tów. Szczególnie ważnemu -  
bo rozwijającemu się wśród 
naszej młodzieży szkolnej.

N ik t  chyba n ie zaprzeczy, 
że przeniknięcie ruchu kore­
spondentów z fab ryk  i  gromad 
do sal szkolnych, że współpra 
ca młodzieży szkolnej z ga­
zetą n ie ty lko  pomaga gaze­
cie wszechstronniej oświetlać 
nasze życie — ale wpływa w  
poważnym stopniu na w ła ­
ściwy rozwój młodzieży.

Krytyczna korespondencja z 
ław y szkolnej, l is t  do redak­
c ji napisany ręką ucznia szko 
ły  podstawowej czy średniej 
— staje się jeszcze jednym 
ważnym czynnikiem socjali­
stycznego wychowani*, uczy 
młodzież troski o dobro spolecz 
ne, w a lk i ze złem, kształtu je 
ich charakter i  umysł.

Dlatego też wydawało nam 
się, że pokaźna grupa naszych

Rządy krajów 
skandynawskich
popieraj
oświadczenie
Churchilla
w sprawie zwołania 
konferencji 
przedstawicieli 
wielkich mocarstw

AK donosi agencja Reutera, 
w Oslo odbyła się dwudnio­

wa konferencja ministrów spraw 
zagranicznych Szwecji, Norwegii 

Danii. Na konferencji obecny 
był również poseł Islandii w Oslo 
B. Asgersson.

W WYNIKU obrad konferencji 
wydano komunikat, który stwier­
dza m. in., że rządy czterech kra­
jów skandynawskich popierają o- 
świadczenie premiera Churchilla 

sprawie zwołania konferencji 
przedstawicieli wielkich mocarstw 
na najwyższym szczeblu. Rządy kra 
jów skandynawskich wyrażają tak­
że nadzieję, że „rozejm w Korei 
będzie zawarty na podstawie re­
zolucji hinduskiej, uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ogólne znacz 
nq większością głosów jesienią 
ub. roku".

Pokaz
najlepszych
dziecięcych
zespołów
artystycznych
w teatrze 
Współczesnym

do w n ię  T e a tru  W spółczesnego 
w ta rg n ę li in n i n iż  z w y k le  „ a r t y ­
śc i“  i  pu b liczność: na jlepsze zespo 
ły  dziecięce, w y ró żn io n e  i  na g ro ­
dzone w  F e s tiw a lu , o rg a n izo w a ­
n y m  pod hasłem  „R o śn ie m y  w  
szczęściu i  radości d la  L u d o w e j 
O jczyzn y “  — o raz ic h  n a jb liż s i o - 
p ie ku n o w ie , p rz y ja c ie le  i  ko ledzy. 
Sala roz jaśn iona u śm iech am i roz ­
b rzm iew a  co c h w ila  o k rz y k a m i ra 
d o ic i i  zach w ytu .

.. . .  p ie rw szy  og ień idz ie  chó r 
szko ły  T P D  n r  4 o raz Zespół re ­
c y ta to rs k i i  ta ne czpy  te jże  szkoły. 
Potężn ie  i  p rz e jm u ją c o  b rz m i czy­
s ty m i g ło sam i w yko n a n a  „P ie ś ń  o 
B ie ru c ie “  S yg ie tyń sk ieg o .

P ię kn ie  d e k la m u je  zespół re cy ta  
tc r s k i szko ły  n r  18. Pada ją m ocne 
słow a M a jakow skiego .

P ro le ta riuszu , w  za ro dku  zduś 
w o jn ę !

N ie  p o zw o lim y  s tra tow ać Po­
k o ju !

D w a c h ó ry  szkó ł n r  3 i  8 po łączy 
ty  sie w  jed en , da jąc  m . in n . ba r 
dzo dźw ięczn ie  w yc ie n io w a n ą , czy 
Sto w yko n a n ą  pieśń „D o k u m e n t 
kom so m o lsk i“ . B a rdzo p ię k n ie  od ­
śp ie w a ł ró w n ie ż  p iosenkę lu d o w ą

„B a n d o sce " zespół T P D  n r  4.
Sala zatrzęsła się od  bra w , na 

w id o k  w y ją tk o w o  ud an e j w  u k ła ­
dzie i  p rze m iło  w y ko n a n e j przez

war władze szkolne do Jak naj 
szybszego ich usunięcia, (b)

PS. Nazwiska wszystkich 
wymienionych w  artykule  ko­
respondentów znane są Redak 
c ji.

najmłodszych korespondentów 
ze szczecińskich szkół zostanie 
otoczona przez nauczycieli tro  
skliwą opieką. Wydawało nam 
się tak dotąd, dopóki nie zet­
knęliśmy się ze zjawiskami, 
świadczącymi o czymś wręcz 
odwrotnym.

Oto nasza kilkunastoletn ia, 
nad wyraz aktyw na korespon 
dentka ze szkoły TPD n r 2 w 
Szczecinie tak opowiadała nam 
o swoich trudnościach:

— W  k i lk a  d n i po uka zan iu  felę 
m o je j korespondenc ji w  „ K u r ie ,  
rze“  z w ró c ił się do m n ie  i  k i lk u  
in n v c h  koleżanek — koresponden­
te k  p ro f. B ru ch w a lsk l i  s tw ie rd z ił, 
że dobrze ro b im y , p isząc korespon 
d cn c je , ale każda z  n ich , p rzed w y  
sian iem  do re d a k c ji, p o w inn yśm y 
oddaw ać do p rzeg lądu d y re k c ji  
szko ły .

zespół ta ne czny  szko ły  
„P iżC Tw y na b o is k u " . B a rd z o e  
tó w n y , aczko lw ie k  n ieco zamąeo-
n y  w  u k ła dz ie  p ie rw sze j części b y ł 
ta n ie c  „W  og ro d z ie ", w y k o n a n y  z 
ż y w io ło w ą  fa n ta z ją  przez zespół 
ta neczny „S łu ż b y  z d ro w ia "

ła cu  M ło dz ie ży  za zna kom ic ie  u t rz y  
rnanego w  s ty lu  lu d o w y m , zamaszy 
stego „M a z u ra " .

N iepodobna w y m ie n ić  tu  z  osob­
na  w szys tk ie  zespoły. W szystkie 
w ys tę p y  b y ły  n ie w ą tp liw ie  udane 
— w szak w yb ra n o  Już na jlepsze. 
Staną one do e lim in a c ji w o je w ó dz  
k ic h  w  k o ń cu  m a ja  — i  po ty m  
n o w ym  „ s ic ie "  część z  n ic h  p o je - 
dz ie  do  W arszaw y, a m oże i  do 
E u ka resz tu  — na  w ie lk i  M ię dzyn a 
ro d o w y  Z lo t M ło dz ie ży .

pokaz ie  p rze w odn iczący Za- 
w o je w ó dzk ie go  Z M Prządu wrą-*  J A K  donosi ko re spo nd en t agen­

c j i  F rance Fresse z Teh eran u , w  . tom  n ie kn e  ^  w j y u * » « « ' .  w ę  r y r * » » - "  o -
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In n y  korespondent z te j s-a 
mej szkoły mówi:

Po w yd ru ko w a n iu  m o je j k ry ty c z  
n e j kore spo nd en c ji zosta łam  w e­
zw ana przez w ice d y re k to rkę  K rz y ­
żanow ską, k tó ra  w  obecności d y ­
re k to ra  R o lingera  ośw iadczy ła , że 
b y io  b y  dla m nie  le p ie j, gdybym  
każdą korespondencję o szkole 
p rzyn o s iła  n a jp ie rw  do  cenzury.

A  oto skarga m łodziutkiej 
korespondentki z 11 -  le tn ie j 
żeńskiej szkoły przy *1. P ia­
stów:

— K ie d y  przeczytano w  szkole 
m ó j a r ty k u ł,  k r y ty k u ją c y  pracę za 
sfępu n r  5 p rzy  k las ie  I I I  — z ro b ił 
sie ru c h . Zorganizow ano na radę za 
sfępu i  w szystk ie dz ie w czyn k i za­
czę ły  krzyczeć, że ź le  z rob iła m , 
psu jąc ta k ie j d o b re j szkole op in ię . 
Potem  dow iedzia łam  się, te  w y ­
cho w aw czyn i 1 d z ie w czynk i posta­
n o w iły  w yrzu c ić  m n ie  za ka rę  z 
ha rcers tw a.

WYSTARCZY. Tych k ilka  
faktów  mówi jaskraw ię o dziw  
nym, przesiąkniętym jakimś 
oderwaniem się od rzeczywi­
stości postępowaniu niektórych 
odpowiedzialnych wychowaw­
ców szkolnych.

Dziwne i  niezrozumiałe. Na 
w e t wtedy, jeśli założymy, że 
wym ienieni nauczyciele i  k ie ­
rownicy szkół n ie  znają obo­
wiązujących każdego obywa te 
la  uchwał Rady Państwa i  K o­
m ite tu  Centralnego P a rtii w  
sprawie opieki nad ruchem ko 
respondentów —  to  trudno  hę 
dzie uwierzyć, aby n ie zdawali 
sobie on i sprawy z tego, że żą 
danie cenzurowania korespon 
dencji lub  grożenie wyrzuce­
niem z organizacji za k ry tykę  
prasową kłóci się z socjali­
stycznymi metodami wychowa 
nia, z podstawowymi zadania 
m i naszych nauczycieli.

Do czego prow adzi ta k a  p ra k ty ­
ka? D o tego, źe m łodz ież, Jak to  
raa m ie jsce  w  szkole T P D  n r  2, 
n ie  s łuch a  w ychow aw ców , w iedząc 
że ź le  postępują, I  p isze nada l k o ­
respondencje bez cen zu ry , lu b  do 
te go , źe Jak to  m ia ło  m ie jsce  w  
szkole podstaw ow ej n r  15, m ło d y  
ch ło pa k , przestraszony n iesłuszną 
lcarą za słuszną k r y ty k ę  rezyg nu je
ze w spó łpracy z -------“  ~  —
cu  uzasadniony i

RUCH korespondentów, jed 
no z najpiękniejszych zjawisk 
Polski Ludowej — pozwalają­
cych najszerszym rzeszom lu ­
dzi wypowiadać eię poprzez ga

Nov e żłobki 
ik  Szpital

Izba porodowa 
otwarte zostaną
w  czerwcu
w Szczecinie
U /U B IE G Ł Y M  roku młodzi
’  ’  szczecinianie otrzym ali 

jeden nowy żłobek M PK przy 
a-l. Wojska Polskilego. Bez po­
równania większe osiągnięcie 
w  te j dziedzinie przyniósł rok 
1953. W nowowybudowarnym 
domu uruchomiono żłobek dla 
dzieci pracowników’ Stoczni 
Szczecińskiej na 80 miejsc.

Przy u l. Felczaka, 22 maja 
zostanie oddany do użytku żto 
’bek dla 120 dzieci. Jest to je ­
den z najładniejszych żłobków 
w  k ra ju . W czerwcu mieszkań 
cy Pogodna otrzymają żłobek 
na 40 miejsc przy u l. Hoene- 
Wrońskiego. Nowy żłobek pow 
stanie także w  Zdrojach.

Na 1 czerwca przewidywane 
jest o twarcie szpitala dziecię­
cego na 85 miejsc przy ul. 
Wojciecha. W Żydowcach izba 
porodowa powiększy gtę o dal­
szych 20 łóżek.

Przychodnia rejonowa w 
Stołczynie otrzyma gabinety: 
chirurgiczny. 1 ary ngol og iczny 
i  okulistyki, (ka)

ŁK R A I U
*  PREZES R A D Y  M N I8 T R 0 W  
m ia n o w a ł ob . S rokę S tan is ław a 
podsekre ta rzem  s tanu w  m in is te r  
s tw ie  gospodark i ko m u n a ln e j.

*  w  C A Ł Y M  k ra ju  t rw a ją  in te n ­
syw ne p rzyg o to w an ia  do z b liża ją ­
cego się sezonu sianokosów . R o l­
n ic y  p rz y g o to w u ją  się do te j waż 
lu  j  k a m p a n ii bardzo s ta rann ie . Ko 
zu m ie ją  o n i bo w iem , źe zaopatrze­
n ie  się w  dostateczną ilość siana 
s tw arza  podstaw ę do dalszego roz 
w o ju  h o d o w li — g łów nego czyn n i 
k a  po dn ies ie n ia  dochodow ości go­
spodarstw  ro ln y c h .

*  w  O BECNOŚCI w ice m in is tra  
h u tn ic tw a  inż . T oka rsk ie go  od by­
ło  się u ro czyste  w ręczen ie sztanda 
ru  przechodn iego za osiągn ięcia 
p ro d u k c y jn e  w  I  k w a rta le  b r .  za­
łodze S ka w iń sk ich  Z ak ła dó w  M a­
te ria łó w  O g n io trw a łych , k tó ra  zdo­
b y ła  p ie rw sze m ie jsce  w  k ra ju  we

spó łzaw o dn ic tw ie  m iędZyzakłado

p R p f
i  W I A T A -

*  A U S T R IA C K A  Rada O brońców  
P o k o ju  w ystosow ała  do kan c lerza  
A u s tr ii  — Raaba, p ism o w zy w a ją ­
ce rząd  do p o pa rc ia  in ic ja ty w y  K o ­
m is j i  K o ng re su N arod ów  w  spra­
w ie  p a k tu  po ko ju  5 m ocarstw .

*  B U K M A N S K I K o m ite t O b ro ń­
ców  P o k o ju  w ys tosow ał do prem ie  
ra  B u rm y  U -n u  p ism o, w  k tó ry m  
w zyw a  rząd b u rm a ń sk i do popa r 
c ia  apelu K o m is ji Kong resu N a­
ro d ó w  w  ob ron ie  po ko ju .

*  J A K  donosi z B o n n  agencja 
A D N , A d en au er i  w y s o k i k o m i­
sarz a m e ryka ń sk i w  N iem czech za­
cho dn ich  C onan t sp o tka li się na 
ta jn e j k o n fe re n c ji w ce lu  p rze dy­
sku tow an ia  k ro k ó w  d la  ja k  n a j­
szybszego w prow a dze n ia  w  życie 
u k ła d ó w  w o je n n ych  bońskiego I  
parysk iego .

*  W  D A L S Z Y M  ciągu trw a  s o li­
d a rn y  s tra jk  14 ty s ię c y  stoczniow  
ców  p o rtó w  W ezery - B re m y , B re  
m c ih a ve n  i  Vegesack, k tó rz y  dom a 
ga ją się p o p ra w y  w a ru n kó w  b y tu  
i  ponow nego z a tru d n ie n ia  zw o ln io  
n y c h  za ud z ia ł w  s trą jk u  t o w g w  
U7»

Inwestycje i „inwestycje“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Tym droższe, tym bliższe jesl 

sercu każdego z nas wszystko, co 
O tym mówią kredyty na bu- sje w naSzym kraju tworzy I bu­

dowę nowych gmachów szkolnych, duje.
na budowę 24 domów i interna- Tym mocniej'sza, tym bardziej 
tów akademickich, instytutu eiek* zdecydowana musi być nasza 
trotechnlki, mechanizacji, instytu- wo|a urzeczywistnienia pięknych 
tu elektryfikacji i rolnictwa, na zan->ierzeń naszego budownictwa, 
budowę Teatru Wielkiego i Filhar wo|a wzmożenia wkładu naszej 
monii w Warszawie. O tym tak- p!acy do walki wszystkich wolnych 
że mówi suma 373 milionów zło- narodów o utrwalenie pokoju na 
tych na melioracje rolne, czy cajym ¿wiacie.
1,440 min. złotych na mechani- _______ ____________________ -
zację rolnictwa.

A ZUPEŁNIE niedawno, bo 22 
kwietnia, w USA, pełnomoc­

nik rządowy do spraw oświaty,
Earl Mc Grath, podał się do dy­
misji. Dlaczego?

Oto kilka „drobnych" faktów.
W roku 1952 -  40 proc budynków 
szkolnych w Stanach Zjednoczo­
nych nie odpowiadało elementar­
nym wymogom. Zresztą nie zaw­
sze były to „budynki". Na przy­
kład w pobliżu Seattle zajęcia 
szkolne odbywały się w składzie 
węgla. W stanie Kansas -  w daw 
nej stajni, w stanie Texas... w au­
tobusie.

Dymisja pana Mc Grath była 
wyrazem protestu przeciwko no­
wej redukcji kredytów budżeto­
wych na oświatę w roku 1933...
\ j  IE, Stany Zjednoczone nie mo 
1 ' gq budować ani szkół, ani 

mieszkań. Bo zbyt wiele pienię­
dzy pochłaniają specjalne „inwe­
stycje" Stanów Zjednoczonych : 
bazy wojenne daleko poza grani­
cami USA. Bo postawienie na 
przykład 30 budynków szkolnych 
zmusiłoby rząd USA do zrezygno­
wania aż z jednego bombowca.
Bo tyle właśnie, co jeden bombo­
wiec, musiałaby kosztować elek­
trownia zdolna obsłużyć 60 tysię­
cy mieszkańców. Bo cena jetłne- 
go torpedowca równa się cenie 
domów mieszkalnych d!a 8 tysię­
cy ludzi.

Nie lepiej przedstawia się po­
zycja: inwestycje w budżetach kra 
jów objętych „dobrodziejstwem" 
wpływów amerykańskich.

„L'Humanité" podaje, że mie­
siąc wojny w fndochinach równa 
się kosztowi budowy 12 tysięcy 
szkół, że za cenę jednego 50-tono 
wego czołgu wartości 40 milio­
nów franków można przeprowa­
dzić kanalizację wielkiej gminy 
wiejskiej, że za cenę jednego sa- 
moloiu odrzutowego można zbu­
dować mieszkania dla stu rodzin, 
zaś za cenę jednego krążownika 
-  można w całym okręgu paiy- 
skim zastąpić przestarzałe szpita­
le i kliniki najnowocześniejszymi 
szpitalami.

PONURE zaiste są te imperia­
listyczne „inwestycje".

My -  rozwijamy naszą gospo­
darkę wszechstronnie. Nasze in­
westycje, dając gwarancję bezpie 
czeństwa kraju, stwarzają jedno­
cześnie wszystkie warunki wzrostu 
dobrobytu mas pracujących.

¿ w j j c ią z c o w

i z iy e
D A L E K O P IS E M  Z  W A R S ZA W Y

W Ł O S K I pięśc iarz  w ag i m usze j 
Spano ba fd zo  podoba ł się po l­

s k ie j pu b liczn ośc i. M a rzeczyw iśc ie  
w yg lą d  raso w e j m u ch y . S zczupły, 
ale m ocno zbu do w an y, obda rzony 
szyb k im  re fle ksem , zb ie ra ł zaslużo 
ne o k la sk i. Spano m ia ł w  ustach 
b ia ły  och ran iacz n;- zęby, oddycha 
j: ,c  b ły s k a ł b ia iy m  kau czuk ie m , co 
p rzy  jego c iem ne j tw a rz y  ro b iło  
troch ę  n ie sam ow ite  w rażen ie.

« *  *
O sta tn ia  ru n d a  w a lk i K u k lc ra  % 

Baselem, to  b y ł hu rag an  a taków  
P o laka i  hu ragan bra w . D op ing  
pu b liczn ośc i b y ł ta k  głośny, że an i 
pięściarze, an i sędziow ie, an i pu ­
bliczność, n ie  s łysze li końcow ego 
gongu. B okse rzy  w a lc z y li da le j. 
D op iero , k ie d y  siedzący w o kó ł r in  
gu sędziow ie w b ia ły c h  koszu l­
ka ch  ze rw a li się z m ie jsca  i  zaczę 
l i  m achać rę ka m i ha la  zo rie n to w a ­
ła  się, źe to  Już kon iec  zw yc ię sk ie j 
d la  K u k ie ra  w a lk i.

*  *  *
PR ZED  w a lką  B u ła ko w a  z C ur- 

r ie m  w  h a li panow ało ogrom na 
podn iecenie. N ie k tó rz y  tw ie rd z i l i ,  
że będzie to  f in a ł w ag i m usze j. Za 
pa lono re f le k to ry  d ia  film o w c ó w , 
fo to re p o rte rz y  p rzyg o to w a li się do 
„s trz a łu “ , zaw o dn icy  rad z ie ccy z 
ap a ra tam i p rzysu n ę li się b l iż e j r in  
gu. N ik t  się n ie  z a w ió d ł, b y ła  to  
je d n a  z na jc ieka w szych  w a lk . 
P ie rw sza run da  w a lk i H am a la in e - 

ua ze S te fa n iu k ie m  to c z y ła  się w 
ta k  o g rom nym  na p ię c iu , że g d y  *ą 
dźw ięczał gong, zaw o dn icy  s tra c il i 
o r ie n ta c ję , do k tó ry c h  m a ją  Iść ro  
gów . D op iero  zna jom e tw arz®  t r e ­
ne rów  p rz y w ró c iły  im  poczucie 
rzeczyw is tośc i.

szcza p o p u la rn y  a k to r  f i lm o w y  
Je rzy  D uszyń sk i. Pana Jerzego 
zna m y ja k o  dobrego p iłk a rz a  i  b y  
w a lca  w szys tk ich  m eczów  lig o ­
w ych , n ie  posądzaliśm y go Jednak 
o zam iłow an ia  boksersk ie. N a tu ra l 
n ie  p y ta m y  go o  w ra żen ia . D u ­
szyńsk i je s t ocza row any im preza, 
tw ie rd z ił je d n a k  sk rom n ie , że na  
boks ie  zna się bardzo m a ło : — w ła  
Ściwie m o ją  specja lnością są 
„d w a  ogn ie“ . (S)

Feliks Sztam
IlSÓWi:

Najnowocześniejsza

kopalnia węgla
w centrum
Krakowa
Wybudowano ją
dla celów dydaktyczno-
doświadczalnych

Hutniczej w Krakowie wy 
budowana została dla celów 
dydaktycznych i doświadczal­
nych nowoczesna kopalnia węg 
la-laboratoritim.

W  P O D Z IE M IA C H  te j k o p a ln i za 
be tonow ano 400 to n  w ęg la, co po­
z w o liło  na  s tw orzen ie  w zorów  
p rzo dkó w  roboczych . K o p a ln ia  po­
siada w ię c  śc ian y  w ęg low e, zab ier 
k i ,  p rzo d k i chodn ikow e  — w ęg lo ­
we i  kam ien ne . Na je d n e j ze ścian 
zam ontow ano ra d z ie ck i ko m b a jn  
w ę g lo w y  ts 'pu  „D o nb as“  i  przeno­
ś n ik  pa nce rny , m echan izu jące ca ł­
k o w ic ie  procesy p ro d u k c y jn e . D ru  
gą ścianę w yposażono w e w rę b ia r ­
kę , p a nce rny  prze no śn ik  zgrzeb ło­
w y  i  w rę bo lad ow arkę  p o ls k ie j bon 
K tm k c ji.  N a p rzo dka ch cho dn iko ­
w y c h  za insta low ano w rę b ia rk i un l 
w e rsa lne  i  w rę b o ła d o w a rk i „ k a ­
czy  dz iób“ . Na cho dn ikach ko p a ln i 
- la b o ra to riu m  k u rs u je  e le k ro w óz  z 
w ózkam i.

Kopalnla-laboratorium połą­
czona została podhylnlą z halą 
maszyn na powierzchni, w któ­
re j zgromadzano wielką ilość 
maszyn górniczych

Dzięki tym  urządzeniom już 
w czerwcu br. studenci AGH, 
nie wyjeżdżając z Krakowa 
będą mogli praktycznie poznać 
pracę i budowę maszyn górni­
czych óraz procesy produkcyj- 
ne f  kc fta fc ia fii węgla.

po pu la rn ie jszych  postaci 
M iro w s k ie j. K ie d y  siedzi na  w i­
d o w n i i  ob se rw u je  w a lk i,  pu b lice  
ność p o kazu je  go sobie, a co go rę t 
si k ib ic e  m acha ją  do n iego rę k a ­
m i. Nasz tre n e r  p iln ie  obse rw u je  
tu rn ie j,  a le  od czasu do czasu w y  
chodzi n a  papierosa_ przed ha lę  i  
w ów czas w  m g n ie n iu  o ka  otacza 
go gro m a dka  d z ie n n ika rzy , k ib i ­
ców, tre n e ró w  ł  p ięśc ia rzy  zagra 
n iczn ych . K a żdy  czuje się w  obo­
w ią zku  zapytać p. F e lik sa  co są­
dz i o te j,  czy o w e j w alce . Sztam  
chę tn ie  rozm aw ia . M ó w i-k ró tk im i,  
u ry w a n y m i zdan iam i, szp iku jąc  
często rozm ow ę d o w c ipa m i. W ła ­
śnie podchodzi do n iego ja k iś  n ie  
śm ia ły  w ie lb ic ie l p ięśc ia rs tw a, 1 

“ rżąc z u w ie lb ie n ie m  w  oczy tre  
ra , z a p y tu je : proszę pana. Jak 

to  się sta ło , że P ie trzyko w sk i po­
s ia ł swojego p rze c iw n ika  na de- 
sk l?  , , .
SZ T A M  uśm iecha się i m ów i jo ­

w ia ln ie : — w idoczn ie  go ude­
rz y ł. ..  K ie d y  zapytano go o Ste­
fa n iu ka . tre n e r p o k rę c ił g ło w ą : — 
do p ra w d y  te n  ch ło pa k b u d z i we 
m n ie  sprzeczne uczucia. P o dz iw ian i 
go za tę  n ie b yw a łą  zaciętość, k tó ­
ra  n ie  pozw ala m u  an i na  m a­
n ie k  sekundy oderw ać się od prze 
C iw n ika , ale Jednocześnie często 
zm yw a m  m u głow ę, że zapom ina 
o odskokach. N ie k tó ry c h  zaw odn i 
k ó w  chc ia ło b y  się popychać z ty ­
łu  k i jk ie m  do w a lk i, ale S te fan iu  
ka  m am  chęć p rzyw iąza ć sznu r­
k ie m , b y  od czasu do czasu od ­
ciągnąć go do ty łu .  N lo  w iem  t y l ­
ko . czy  sam da łb ym  radę...

Po każd e j z w y c ię sk ie j w a lce  Pola 
ka  do Sztam a ciągną p ra w d z iw e  
procesje s ta rych  m is trzó w  1 w y - 
jad aczó w  r in g o w ych . S zym ura  
gn iec ie m u rękę  w  uścisku , że aż 
kośc i trzeszczą, a K o lk a  k rę c i sto 
wą i po w tarza : żeś Ich  Fe lek *acza 
ro w a i.

A L E  n ie  m ożna spo ko jn ie  roz ­
m aw iać , ze Sztam em . Zaraz 

z ja w ia ją  się f i lm o w c y  i  fo to re po rte  
rz y , k tó rz y  po sw o je m u us taw ia ją  
„m a lo w n icze , a ie  i  n ie  w ym uszo­
ne  g ru p k i“ . F ilm o w c y  zachw yca ją  
się fo togen lcznośelą tren e ra .—T rze 
ba ty lk o  obserw ow ać Sztama w  
czasie w a lk i jednego z jego p u p i­
ló w  — m ó w i jeden, z opera torów ’. 
M ia łe m  w ie lu  do b rych  a k to ró w  w  
o b ie k tyw ie , ale żadna tw a rz  n ie  
m ia ła  w  sobie ty le  p ra w d z iw e j e k ­
sp re s ji. N ag le Sztam  spogląda na 
zegarek, w o la : — przepraszam , rzu 
ca papierosa i  b iegn ie  do p o lsk ie j 
szatn i. W łaśnie w ycho dz i z n ie j 
Drogosz z tre n e re m  Szyd łem ; i'.ti- 
jają nas. Sztam  da je os ta tn ie  hau 
k i  Leszkow i.

— P a m ię ta j, źs ze zw arc ia  masz 
w y c h o d iić .»  05)
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Cuda Nowej Huty

Po nowemu, po rai pierwszy...
OGARNIA nas coraz większy podziw. Inżynier 

Józiak jest miody. Tak bardzo młody, iż nie 
chce się doprawdy wierzyć, że jest to jeden z 

odpowiedzialnych kierowników» biidowy nowohutnlc- 
kiego kombinatu.

Socjalizm
staje się
w  Polsce
rzeczywistością
— stw ierdzili
związkowsy
angielscy
DE L E G A C JA  zw iązko w có w  b r y ­

ty js k ic h , k tó ra  na  zaproszenie 
C R ZZ  b a w iła  w  Polsce na  uro czy - 
■ tościach p ie rw szo m a jow ych , a na ­
s tę pn ie  zw ie d z iła  k ra j,  po p o w ro ­
c ie  do  L o n d y n u  po d z ie liła  się na 
k o n fe re n c ji p ra sow e j w ra żen iam i 
*  p o b y tu  w  Polsce.

C z łon kow ie  d e le g a c ji s tw ie rd z il i 
Jednom yśln ie, że podczas p o by tu  
w  Polsce naoczn ie p rze ko n a li się o 
p o k o jo w y c h  dążen iach n a ro d u  po l- 
ekfego, o  je g o  p rz y ja z n y m  stosun. 
k u  do n a ro d u  angie lskiego.

Z  w ie lk im  uznan iem  w y ra z ili 
się o n i o os iągn ięciach P o lsk i L u  
do w e j w e w szys tk ich  dz iedz i­
na ch  życ ia  gospodarczego i  spo­
łecznego, o en tu z ja s tyczn ym  w y  
a iłk u  p o lsk ich  m as p ra cu jących  
w  bu d o w a n iu  now ego życia. 
Szczególne w rażen ie  w yw a rta  
n a  cz łonkach de leg ac ji odbudow a 
W arszaw y.

Jeden z  de legatów , J . Sum ner 
p o d k re ś li ł kon ieczność rozszerzenia 
s tosunków  h a n d lo w ych  A n g li i  z 
P o lską  i  in n y m i k ra ja m i obozu po 
k o ju .

P rzew odn iczący de leg ac ji, m ąż 
zau fa n ia  w  zak ła da ch  b u do w y sa­
m o lo tó w  „H a n d le y  Fag e" w  pó łno c 
n e j d z ie ln ic y  L o n d y n u , J . T . F a r-  
re l,  ośw ia dczy ł, iż  po w iz y c ie  w 
Polsce z rozu m ia ł, że w  Polsce so­
c ja liz m  s ta je  się rzeczyw istością .

C z łonkow ie  de leg ac ji p o d k re ś lili,  
że do tychczas b y l i  dość sceptycz­
n ie  na sta w ie n i, w obec n o w y c h  w a­
ru n k ó w  życ ia  w  Polsce.

P rzyczyną  tego b y ły  fa łszyw e 
In fo rm a c je  o Polsce, rozpow ­
szechniane przez część p ra sy  an 
g le ls k ie j. Rzeczyw istość — oświad 
c z y li de legaci —  p rze kon a ła  nas, 
że prasa ta  n ie  po da je  p ra w d z i­
w y c h  w iadom ośc i o Polsce.

Piąty rząd
tworzy loszida
JA K  D O N O SZĄ Z T o k io , 18 m a­

ja  rozpoczę ła się sesja nadzw y­
czajna no w ow yb ra ne go pa rla m en tu  
japońskiego.

Ja k  donosi ra d io  to k ijs k ie , p rze ­
w odn iczą cym  Iz b y  N iższej pa rła  
m e n tu  zosta ł w y b ra n y  w iększością 
g łosów  Jasudz iro  Tsu tsum i (p a rtia  
„po s tęp ow a "). O trz y m a ł on  252 gło 
sy spośród 462. W iceprzew odn iczą 
cym  Iz b y  został H io  H ara  (lew ico  
w a  p a r tia  soc ja lis tyczna ), na  k tó re

So p a d ły  233 głosy. K a nd yda c i U- 
c ra ln e j p a r t i i  Josz idy po n ie ś li po 

rażkę.
R ad io to k ijs k ie  po dkre ś la , te  w y  

n ik  w y b o ró w  św iadczy o p rze jśc iu  
k ie ro w n ic tw a  w  Iz b ie  N iższej pa r 
la m e n tu  w  ręce op ozyc ji. Radio 
p rzyzn a je , że

„zd o b y c ie  przez fra k c je  opozy­
cy jn e  s tanow isk przew odn iczące­
go i  w icep rzew odn iczącego Izb y  
N iższe j zadało c ię żk i c ios rządo­
w i Josz idy i  p a r t i i  lib e ra ln e j“ . 
D n ia  19 bm . Izb a  N iższa dokona­

ła  w y b o ru  p re m ie ra . 216 głosam i 
p rz e c iw k o  204 p rz y  77 w s trz y m u ją  
cych * lę  od  g łosu p re m ie re m  w y ­
b ra n y  zosta ł Joszida. P rzys tę pu je  
M  obecn ie  do  fo rm o w a n ia  swego 
p ią te g o  z ko le i gab ine tu .

A g e n c ja  K y o d o  s tw ierdza kom en 
ty ją c  w y b ó r  Joszidy, że je ś li na ­
w e t uda się m u  s fo rm ow ać ga b i­
ne t. będzie on n a tra f ia ł na  poważ 
ne trudności w  pa rla m en c ie , ponie 
wąż partia  Jego posiada wiedyyJ«

BRONISŁAW Kruczkowski 
i  Zbigniew Sawa przy mon­
tażu zsypów. (CAF)

NIE ten jednak fak t powo­
duje  nasze zdziwienie. Młodzi 
ludzie na najbardziej odpowie 
dzialnych stanowiskach — to 
przecież zjawisko powszechne 
w  naszym kra ju . Trudno jed­
nak, nawet nam, dziennika­
rzom, otrzaskanym z nowo­
czesną techniką w ie lu  budowli! 
socjalizmu, oprzeć się podzi­
wowi słuchając tego, o czym 
w  tak zw ykły  sposób opowia­
da m łody inżynier.

StoiJny na 4 tysiącach met­
rów  sześciennych stężonego 
na kamień cementu — na 
ogromnym fundamencie w ie l­
kiego pieca.

— T u  stanie jeden z czterech 
w ie lk ic h  p ieców  — m ów i inży* 
n ie r  — Będą to  na jw iększe, nie 
spo tykane dotąd w  naszym  k ra  
ju  w ie lk ie  piece.

Hala, w  k tó re j murarze u - 
kadają w  przemyślne ścianki 
dziwnie ukształtowane ognio­
trwałe cegły.

— K o ksow n ia . Po raz  p ie rw ­
szy w  Polsce o trzym yw a ć  w  
n ie j będziem y z naszego węg la 
w ysoko ga tun kow y koks  m e ta ­
lu rg iczn y .

K aw ał zieleniejącego ozimi­
ną chłópskiLego zagonu.

— W  p rzysz łym  ro k u  ruszy 
tu , w  ty m  m ie jscu, na jw ię ksza 
i  na jnow ocześniejsza w  Europie 
w a lco w n ia  — zgniatacz...

p ług ie  godziny wędrujemy 
pomiędzy najeżonymi pance­
rzami rusztowań obiektam i 
Nowej H u ty. Cały czas towa­
rzyszą nam słowa młodego in  
żynilera: najnowocześniejsze,
zautomatyzowane, najw iększe 
w  Europie...

M łody nad podziw inżynier 
przekłada nam na język za­
wrotnych liczb i  nieznanych 
dotąd w  naszym k ra ju  okreś­
leń w łaściwy sens nazwy 
N o w a  Huta.

PO NOWEMU

TT O NOWE narzuca się w  
1  Nowej Hucie na każdym 

kroku. Nowy jest sposób budo 
w y kombinatu. Nie mamy w  

AN TO N I Kowalczyk pracu- Polsce żadnych tra dyc ji budo 
je  w  Nowej Hucie na strugar- w y  w ielkiego przemysłu. Nie 
ce radzieckiej. (CAF) o tym  myślano w  kapŁtali-

Wojnę' wśród 
małych Atlantydów

w yw o ła ła  niewesoła 
rzeczyw is to ść  B e n e lu x u
DZ IE N N IK  holenderski „H e t Parol“  zamieszcza a rtykuł 

wstępny, poświęcony sprawie Beneluxu. Dziennik stwler
dza m. in.:

R O Z P Ę TA N A  w  osta tn im  czasie 
przez B e lgów  szeroko zakro jo ną  
kam p an ia  p rze c iw ko  Bene luxowt 
w  jeg o obecne j fo rm ie  i  p rze c iw  
ko  H o la n d ii w y w o ła ła  w  Hadze 
poważne zan iepoko jen ie . Zanie* 
po ko je n ie  to  w yw o łan e  jest n ie  
ty le  n ie zw yk łą  ostrością napaści 
na H o la nd ię  i  na  obow iązujące 
u k ła d y  w  ram ach B ene luxu , i le  
św iadom ością, że kam p an ia  w  
pras ie  b e lg ijs k ie j rozpętana zosta 
ła  na bazie ścisłego k o n ta k tu  
d z ie n n ika rzy  b e lg ijs k ich  z fu n k ­
c jon ariusza m i rządu. Jest rzeczą 
n ie w ą tp liw ą , iż  rząd b e lg ijs k i b y ł 
wcześniej p o w iad om io ny  o tym . 
ja k  agresyw ne przem ów ien ie  za­
m ie rza  w yg ło s ić  prezes fe de ra c ji 
p rze m ysłow ców  b e lg ijs k ich

3e ne luxu  w  d n iu  26 kw ie tn ia ) .

Fakt, iż rząd be lg ijsk i — pl 
sze dalej dziennik —  nie usi­
łował przeszkodzić tej kam­
panii belg ijskie j przeciwko 
Beneluxowi i  przeciwko Holan 
d li, zwiększył jedynie uczucie 
rozczarowania w  Hadze. Owa 
kampania belgijska różni się 
od poprzednich kategoryczny­
m i zapowiedziami nieuchron­
nej zmiany układów o Bene- 
luxie i  o nieuchronnym fiasku 
Beneluxu, jeżeli Holandia na 
taką zmianę nie wyrazi zgody. 

5K czasopiśmie beig tjs& rti

„L a  L ibre  Belgique“  ukazał 
się a rtyku ł profesora uniwer­
sytetu w Louvain, Fernanda 
Baudhulti, k tóry  omawiając ne 
gatywne stanowisko B e lg ii wo 
bee Baneluxu w Jego obecnej 
formie, stwierdza m. in.;

...Jako zw o le n n icy  in te g ra c ji 
eu rop e jsk ie j, p rze kon an i o  po ży t­
k u , ja k i  przynoszą te go  rodzaju 
u n ie , ba rdzo byśm y  sobie życzy li, 
aby e ksp e rym en t zako ńczy ł się 
po m yśln ie . T rzeba je d n a k  zdać 
sob ie spraw ę z tego co się dzie je 
i  n ie  s ta rać się o  zw yc ięstw 1© nad 
fa k ta m i. F a k ty  te  są na tom iast 
zaró w n o w ażk ie  Jak rozczarowu« 
jące ... N ie m a tyg od n ia , byśm y 
się n ie  do w ie d z ie li o  zam kn ię c iu  
jak ie go ś  przeds ięb iors tw a, bądź 
też o w ym ó w ie n iu  p ra cy  ro b o tn i 
ko m  na d łuższy okres czasu. A  
jest to  ty lk o  pre lu d iu m ...

A uto r kończy słowami: jeśli 
pozwolimy na żywiołowy roz­
wój sytuacji, któregoś dnia 
nastąpi nieunikniona katastro­
fa, w której pogrąży się rów­
nież sama idea Beneluxu... Me 
tody chirurgiczne są nlezbęd 
ne i trzeba Je zastosować nie­
zwłocznie. Rząd be lg ijski po­
ważnie uchybiłby swym obo­
wiązkom, gdyby zwlekał z po­
djęciem narzucąJacycfr się de-

stycznej Polsce, w  tej Polsce, 
w  której w  ciągu 25 la t, od 
1912 do 1937 roku rodzimi 
kapita liści p o tra fili zmniej­
szyć wytop stali z 1.200.000 
ton do 700.000 ton.

Nowość sposobu budowy 
nowohutniokiego kombinatu 
polega na dowcipnym i  mą­
drym  przestawieniu porządku 
budowy. Dotychczas, budując 
jakiś obiekt przemysłowy, za 
czynano od głównych agrega­
tów , od w ie lk ich pieców, czy 
martenów. Rzecz jasna, że 
budując takim  sposobem, nie 
można było myśleć o częścio­
wym  choćby uruchomieniu 
obiektu, dopóki nie została za 
kończona budowa głównych 
agregatów.

S p ecja liśc i radz ieccy, b u do w n i­
czow ie nowoczesnej m e ta lu rg ii 
K ra ju  Rad D ow iedz ie li: n ie ! 
Aby dobrze, bez n ieprzew idzia* 
n ych  tru d n o śc i i  szybko budo. 
w ać trzeb a  zacząć budow ać od 
końca. A  w ięc zorgan izow ać 
n a jp ie rw  zaplecze, u rucham iać 
poszczególne pom ocnicze oddzla 
ł y  i  ry tm ic z n ie , ja k  na jszyb c ie j, 
a  Jednocześnie z Jak n a jb a rd z ie j 
oszczędnym nak ładem  s ił i  śród 
kó w  doprowadzać budow ę do 
końca.

I  dlatego ju ż  dziś Nowa 
Huta posiada doskonalą sieć 
transportową, k ilkunasto ty­
sięczne miasto i  takie oddzia­
ły  pomocnicze ją k  warsztat 
konstrukc ji stalowych, odlew 
nię staliwa i  żeliwa, warsztat 
mechaniczny, elektrotechnicz­
ny i  kuźnię.

— Niech nikogo nie wpro­
wadzi w  błąd słowo ,,warsztat 
pomocniczy“  —  przestrzega 
inżynier. ,

Istotnie, te „warsztaty po­
mocnicze“ . taka na przykład 
odlewnia staliwa, czy kuźnia, 
są najw iększym i zakładami 
przemysłowymi tego typu  w  
Polsce. Dzieci n im , dzięki te- 
rmt, że budujem y Nową 
Hutę „od końca“ , od zorgani­
zowania zaplecza — buduje­
m y ją  szybko i  tan io  — budu 
jem y p o  n o w e m u .

NAJW IĘKSZE W  EUROPIE

TO P ŁY N Ą Ł .¿Mamą" 
obok huty  szczecińskiej, 

lu b  przebywał w  jak ie jś  pol­
skiej hucie, na pewno na d łu  
go zapamiętał wspaniały o- 
braz w ielkiego pieca. Prawdzi 
w y olbrzym, wypuszczający 
na dobę 200, 300, a nawet 500 
ton surówki, urzeka siwoją 
mocą i  ogromem.

Przypatru jąc się montowa­
n iu  stalowych ścian w ie lk ich 
pieców w  Nowej Hucie, słu­
chając objaśnień przewodni­
ka trzeba czym prędzej zapo­
mnieć o podziwie d la „ogro­
mu “  budowanych przez kapi­
ta lis tów  w ie lk ich  pieców.

W Nowej Hucie staną 4 
w ie lk ie  piece. A by wyprodn 
kować tę ilość surówki, 
którą  dadzą nowohutnickie 
piece, trzeba by było  usta­
w ić  200-tonowych „o lb rzy­
m ów " n i m nie j n i więcej, 
ty lko  okrągłe 25 sztuk.
— N ale ży do tego dodać. — 

m ó w i in ż y n ie r  — że d la  obsług i 
ta k ie go  no w o h u tn ick ie g o  kolosa 
w ys ta rczy  jed na  p lą ta  załogi, 
ja k a  w  in n y c h  bu ta ch  obsługuje 
p iec 200.tonowy. T ak ie  p iece po 
siada Z w i- r e k  R adzieck i, ta k ie  
i  d la  nas z a p ro je k to w a li radziec 
cy  inżyn ie row ie .

Wierzyć slię nie chce. Prze­
szło pięciokrotn ie większy 
piec od normalnych, 200-tono 
wych obsługiwać będzie p ię­
ciokrotnie mniejsza liczba ro ­
botników. Taka jest istota po 
mocy Zwdązku Radzieckiego, 
k tó ry  dostarcza nam urządzę 
n ia i  p ro jek ty  dla Nowej 
H u ty, istota zawarta w  .sło­
wach: n a j w i ę k s z e  i  
n a j w y d a j n i e j s z e .

PO RAZ PIERWSZY 
W  POLSCE

\ T  IE  N A  TY M  kończą się 
^  prawdziwe cuda nowo- 

hutn iokie j techniki. Oparcie 
p rodukcji kombinatu na syste 
mlie najnowocześniejszych w 
świecie w ie lk ich  pieców w yr 
magało uzyskania . bliskiego 
źródła najwyższego gatunku

koksu metalurgicznego. Takie 
go koksu nie produkowaliśmy 
dotąd w Polsce. Nasz węgiel 
dawał koks za rrłiękki, nie na 
dający się do tak potężnych 
pieców. „Polska nie może wy 
tapiać sta li przy użyciu pol­
skiego ko teu“ — głosili pols­
cy kapita liści i  budowali
200-tonowe piecyki.

Wtedy, w  1949 roku, kiedy 
w jednym z krakowskich
hoteli polscy i  radzieccy inży 
nierówne opracowywali pierw 
sze zarysy kombinatu, nie­
jednemu 2 polskich specjali­
stów sprawa’ ta spędzała sen 
z powiek. Czy nie ma żadnej 
rady? — zapytywali radziec­
kich inżynierów Czy zmuszę 
n i będziemy zrezygnować z 
budowy nowoczesnych w ie l­
kich pieców?

K ronikarz pierwszych dn i 
Nowej Huty, Marian Brandys, 
tak pisze w  „Początku opo­
wieści“  o tej sprawie: 

„Radzieccy projektanci po­
staw ili sprawę na ostrzu no­
ża:

— Bez odpowiednio twarde 
go koksu nrle można wybudo­
wać Nowej H u ty  w  takich 
rozmiarach, w  jakich Polska 
chce ją  mieć.

A le  opinia polskich rzeczo­
znawców brzmiała równrle 
stanowczo:

— Doprowadzenie naszego 
koksu do takie j twardości, 
ja k ie j żądają projektodawcy, 
jest rzeczą zupełnie niemożli­
wą.

U party optymrLzm inżynie­
rów  radzieckich nie załamał 
się wobec te j rezygnacji. Od­
wołano się do n a jw yb itn ie j­
szego w  Związku Radzieckim 
autorytetu naukowego w  spra 
wach koksu. Po przeprowadzę 
n iu  prób z różnym i gatunka­
m i węgla polskiego nadeszła 
z Moskwy odpowiedź: „Osią­
gnięcie potrzebnej twardości 
jest trudne, ale możliwe Prze 
prowadzajcie próby na różno 
rodnych mieszankach węgla 
Jak najw ięcej prób“ .

Próby ulepszenia koksu, 
podjęte w  jednej z najnowo­
cześniejszych koksowni ślą­
skich, początkowo nie dawały 
pomyślnych rezultatów. Przy 
czyny niepowodzeń leżały w  
niew łaściwym doborze węgla 
w  kopalniach, w  niewłaści­
wym  przyrządzaniu miesza­
nek bądź w  usterkach samej 
koksowni.

Inżynierow ie radzieccy py­
ta l i polskich inżynierów z 
dyrekc ji Nowej H u ty:

— Dlaczego sprawę węgla 
załatwiacie ty lko  z zarządami 
kopalń? Dlaczego n ie odwołu 
jecie się do P artii?  Od czego 
macie Partię?

Zwrócono się więc do P a rtii 
i  zaalarmowano bezpośrednio 
party jne  kom ite ty  kopalnia­
ne. Opiekę nad węglem na 
koks dla Nowej H u ty  przejęli 
sami górnicy. A k ty w  p a r ty j­
ny kopalń śląskich przyłączył 
się do w a lk i o polską stal.

Rezultaty te j akc ji u jaw n i­
ły  się wkrótce. L in ia  wykresu 
prób poczęła się wznosić. Pod 
ciśnieniem sprężonej, zorgani 
zowanej w o li ludzkie j koks 
twardnia ł..."

—  I  zwyciężyliśmy — 
m ów i m iody inżynier. — 
Dwa złe węgle dały jeden 
dobry koks. W  te j koksow­
ni, k tó rą  budują najlepsi w 
Nowej Hucie murarze, »trzy 
mywać będziemy wkrótce 
nasz w łasny, doskonały koks 
hutniczy. P o  r a z  p i e r ­
w s z y  w  Polsce.

NA O DDZIALE mechanicz­
nym w  Nowej Hucie frezer 
Tadeusz Makula, pracując sy­
stemem Żandarowej, osiąga 
170 proc. normy. (CAF)

\
aleje pierwszego w  Polsce 
socjalistycznego miasta.

...największe, najnowocześ 
njiejsze, zautomatyzowane... 
ciągnie m łody inżynier. 
Taka jest Nowa Huta — 

tysiące hektarów, setki wzno 
szonych w  górę obiektów', bu­
dowa — gigant, w której ze 
spolilły się w  jedno najw ięk­
szy postęp techniczny naszych 
czasów i  zwycięska wola w y ­
zwolonego człowieka.

Dzięki temu za dwa już 
lata Nowa Huta, stalowe 
serce Polski, w ieje p ierw ­
szy, ożywczy strumień meta 
lu  w  spragniony organizm 
naszej narodowej gospodar­
k i.

Józef Baran

j \ / i  OŻNA by tak bez końca 
wyliczać cuda nowoczes­

nej techn iki Nowej Huty.
Oto jedna z największych 

w  Europie walcowni. Jej no­
woczesność polegać będzie na 
tym , że m ateria ł walcowany 
płynąć będzie nieprzerwanym 
potokiem w  jednym ty lko  
kierunku, a wszystkie czyn­
ności wykonywane będą auto 
matycznie, bez dotknięcia 
ludzką ręką.

Oto siłownia, potężny bu­
dynek wsparty na wysokich, 
smukłych belkach stalowych, 
k tóry  za felka miesięcy tchnie 
życie w stalowe giganty No­
wej H u ty. ogrzej© mieszkania 
robotaicse i  ośw ie tli raerokile

Businessmani
z Wall Street 
wypierają w Egipcie 
handlarzy z City
f f  ORESPONDENT agencji 
*  TASS donosi z Ka iru , że 

do stolicy Egiptu przyby ł spe­
c ja lny wysłannik prezydenta 
USA, Calberton. Towarzyszą 
mu przedstawiciele szeregu 
koncernów amerykańskich. 
Calberton przyby ł do K a iru  
d la przeprowadzenia rokowań 
z władzam i egipskim i na te ­
m at amerykańskich inwesty­
c ji kapita łowych w  Egipcie.

17 maja Calberton odbył 
rozmowę z wiceprzewodniczą­
cym. Naczelnej Rady Rewolu­
cyjnej ppłk. Nasserem i  m i­
nistrem handlu i  przemysłu, 
Badawi. Omawiano kwestią  
inw estyc ji prywatnych kapi­
tałów amerykańskich w  prze­
myśle egipskim.

Jak donosi dziennik „A l-  
Abhar“ , wkrótce ma przybyć 
do Egiptu amerykańska m isja 
businessmanów w  celu zapo­
znania się z sytuacją ekono­
miczną tego kra ju .

Ze św iata
A JA P O Ń S K A  P a rt ia  K o m u n is ty« *
na o p u b lik o w a ła  ośw iadczenie, w  
k tó ry m  w zyw a  p a rtię  rob o tn iczo - 
chłopską o raz le w ic o w ą -p a rtię  so­
c ja lis tyczn ą  do u tw o rze n ia  z jedno­
czonego fro n tu  w  celu p rze c iw sta­
w ie n ia  się s fo rm o w a n iu  p ią tego Z 
ko le i rządu Joszidy.

*  W  D N IA C H  16 1 17 bm . to c z y ły
się o b rad y  k ra jo w e j ra d y  fra n c u ­
sk ich  ob rońców  p o ko ju . Rada 
w ezw ała w szys tk ich  F rancu zów  do 
poparcia każde! dz ia ła lno śc i, każ­
de j in ic ja ty w y  i każdego dążenia 
w k ie ru n k u  ogólnego lu b  częścio­
wego po rozum ien ia , k tó re g o  celera 
b y ło b y  zm nie jszen ie  na p ię c ia  tn ie  
dzynarodow eeo.
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leży  m ó w ić  i  pisać: jadę 
do L id z b a rk a  czy ¡ade do 
L id zb a rku ?  W śród m oich  
zn a jo m ych  zda n ia  są po­

dzie lone. A. B . (L id zb a rk  
Warm>

K ie d y  nas tra p ią  w ą tp ił 
w ości. szukam y natchnie* 
n la  w  ana log iach. Po­
ra d n ik  g ra m a tyczny  G o ert 
re ra  i  Passendorfa <wyd 
H s tr . 182) poucza: M a l­
b o rk , M a lb o rka . Zdaw ało­
b y  się w ięe , że na le ży  m ó­
w ić : L id z b a rk  jad ę  do 
L id zba rka .

A le  W następnym  zdaniu 
te n  sam p o ra d n ik  ro b i za 
strzeżenie , że zasady roz. 
g ra n iczące j u życ ie  k o d . 
eów ek .,a”  1 . u ”  w  ogóle 
n ie  m a. D ecyd u je  zw ycza j 
ję zyko w y .

O tóż to , zw ycza j. G dzie 
go szukać?

W  żyw e j i  skażone) 
m ow ie . R ad z im y pogawę­
dz ić  z m ieszkańcam i o ko li 
cznych w iosek. O n i n a jle ­
p ie j rozstrzygną ja k  na le­
ży  m ó w ić : do L id zb a rka  
ezy do  L id zba rku .

J a k  się nazyw a ją  miesz­
k a n k i P e rs ji. W enezue li, 
K a na dy , B o liw ii ' M a n ­
d ż u r ii.  A ig e ru  Lu ksem b ur 
ga, U ru gw a ju , B u rm y , 
In d o n e z ji, T u n isu  i  B eoc jl?  
— s ta ły  c z y te ln ik  (T u ro -  
szów).

N azyw a ją  s ię : Pers l  
re rs ja m ta , w en ezu e iczy* 
i  W enezue lka, K a n a d y j­
c z y k  i  K a n a d y jk a / Boli­
w i jc z y k  i  B o l iw i jk a , M a a  
dźu r i  M andżurka . A lg er- 
czyk  |  A lg e rk a . Luhsem - 
b u rc z y k  .. i  ... gram  i ty k a  
ra d z i zastosować i ~ćw- 
k ę  „ c z y k “  przez k . iców - 
k ę  „ k a "  na leża łoby w ięc 
m ó w ić  Łu kse m b u rka . a to  
b rz m i n ie jasno. M ó w im y  
w ięc/ p ó k i n ie  zna jdz ie m y 
czegoś lepszego, m ieszkań 
k a  Luksem burga . D a le j: 
U ru g w a j czyk  i  U ru gw a j* 
k a . B u rm a n czyk  i  Burm an 
ka , In d o n e z y jc z y k  i  In d o . 
ne zy jka , T un e tań czyk  i 
T un etan ka. B eota i  B eót- 
ka.

Nowe
wydawnictwa

S Z Y S Z K IN  A . F .: M ora ln ość b u r 
ż u a zy jn a  — o ręż im p e r ia lis ty c z n e j 
re a k c ji .  P rze k ł. z ros. J . R u tk o w  
Ekiego, W -w a  1953, S. 238, z ł 4,40.

P raca pośw ięcona m ora ln o śc i b u r  
ż.uazji w  epoce im p e r ia liz m u . A u ­
to r  op ie ra ją c  się na g e n ia lne j p ra ­
c y  J. S ta lina  „M a rk s iz m  a zagad- 
n .e n ie  języko zna w stw a“ , ro zp ra w ia  
Elę ze w steczną i  an tyn a u ko w ą  
p ró b ą  b u rż u a z y jn y c h  ide o lo gó w  
w yw o d ze n ia  m ora ln o śc i z p rz y k a ­
zań  bosk ich , z „a b s o lu tn e j id e i“ , 
x a b s trakcy jn eg o  ro zu m u  i  „w le c z  
ne.i n a tu ry “ , n ie za le żn ie  i  w  od e r 
w a n iu  od  w a ru n k ó w  h is to ryczn ych . 
A u to r  w  sposób m a rks is to w sk i udo 
w s d n ia , że m ora ln ość ja k o  n a db u­
dow ę ro d z i baza ekonom iczna spo 
łeezeństw a, a w  każd ym  społeczsń 
s tw le  k laso w ym  p a n u je  m ora lność 
k la s y  rządzące j.

W  zakończen iu  a u to r  p rze c iw ­
s ta w ia  b e s tia ls k ie j m ora ln o śc i g i­
ną ce j b u rż u a z ji pow sta jącą now a, 
p ię kn ą  i  szlachetną m ora lność 
kom u n is tyczn ą .

H IS T O R IA  ŻSRR. K r ó t k i  ku rs . 
Pod. red . A . Szestakowa. P rze k ł. 
Z ros. Cz. Jęd raszk i. I lu s t r .  z  w y d . 
ros. W -w a  1953, N K  s. 218, m ap ek  
lu ź n y c h  5. O p r. pp ł. z ł  8,45,

P o p u la rn y  za rys  d z ie jó w  R osji 
1 Z w ią z k u  R adzieck iego —  od  cza­
sów  n a jd a w n ie jszych  (p lem ion a  
p ie rw o tn e , na jda w n ie jsze  państw a 
na te re n ie  dzis ie jszego ZSRR, Sio 
w la n ie , państw o K ijo w s k ie  itd .), 
aż do  r .  1946. K s iążka została za­
tw ie rd zo n a  ja k o  pom ocn icza  d la  
n a u czyc ie li i  u czn iów  szkó ł ogó lno  
kszta łcących. — Jasn y  w y k ła d , o- 
z d o b io n y  l ic z n y m i ilu s tra c ja m i. 
T a b lica  ch ro no lo g iczn a. Jako 
w k ła d k a : m apa p o lity czn a  ZSR R  
o raz cze te ry  m a p k i h is to ryczne .

Na tropie 
łapownictwa
w y borczego
w Japonii
T i j  EDŁUG doniesień radia 

japońskiego, sztab p o lic ji 
państwowej p re fektu ry  Toku- 
sima rozpatrzył sprawę po­
gwałcenia o rdynacji wybor­
czej przez b. m in is tra  kom uni­
k a c ji — Okadę, k tó ry  kandy­
dował w  ostatnich wyborach 
do parlam entu z ramienia 
p a r tii postępowej. Władze są­
dowe w ydały nakaz areszto­
wania Okady. Śledztwo wstęp 
ne wykazało, że na polecenie 
Okady jego sekretarz wydał 
podczas kam panii wyborczej 
m i w t  u m  n  U s iw W -

„W ina“ księdza Gaggero
Atmosfera w  Swiecie katolickim  

stafe się duszna
(Korespondencja * Wioch)

R Z Y M  — (REUTER). Kongra 
gacja Sancto U ff iz io  w y k re ś li­
ła  ze stanu duchow nego ks ię ­
dza A n dreo  Gaggero z in s ty tu ­
tu  św ię tego F ilip a  N a rt w  
G e nu i po jl zarzu tem  „c ię żk ie j 
w in y  n ieposłuszeństw a wobec 
w ładz kośc ie ln ych ” .

J a k k o lw ie k  k o m u n ik a t Sanc­
to  U ff iz io  n ie  p re cyzu je  b liż e j 
na  czym  po legało ..n iepos łu­
szeństwo”  księdza Gaggero, 
agencje zachodnie w y jaśn ia ją , 
że b ra ł on ud z ia ł w  Kongresie 
P o ko ju  o d b y tym  w  W arszawie 
w  ro k u  1950 i  „u trz y m y w a ł 
nada l k o n ta k ty  z organ izac ja ­
m i ko m u n is ty c z n y m i".

RZYM, W  M AJU

D  O JOW NIKOM o pokój 
znane jest nazwisko ks. 

Andrea Gaggero, k tó ry  na 
Warszawskim Kongresie Po­
ko ju  w  roku  1950 w yb rany zo 
stał członkiem Światowej Ra­
dy Pokoju. Zasługi ks. Gagge 
ro  w  dziedzinie w a łk i o pos­
tęp i  sprawiedliwość wiadome 
są wszystkim , stojącym wraz

Rozważania 
na czasie
(wczasowe)

•
T EST mało rzeczy, na któ-
J  re  tru dn ie j się zdecydo­

wać n iż w łaśnfe na tę. Nie 
w iem  w łaściw ie dlaczego. A n i 
to  boli, ani n ic  n ie kosztuje, 
n ie wymaga żadnego specjal­
nego w ys iłku  i  n ie zabiera du 

czasu. N ie  jest związane 
an i z miejscem, an i z porą ro 
ku. A  jednak... się to  odkłada, 
m imo, że jesteśmy przekona­
n i, że jest bardzo dobre, a na 
wet konieczne.

D la n iektórych spraw nie 
mamy n igdy czasu. Upływa 
dzień za dniem, a potem któ  
regoś dnia, gdy rzeczywiście 
mamy okazję i  chęć, nie ma 
m y pieniędzy. Wobec tego od 
kładam y to  na następny m ie­
siąc, po pierwszym. I  ta k  u - 
p ływa dzień za dniem, mie­
siąc za miesiącem, aż przycho 
dzi dzień, że nie masz z czego 
zapłacić za węgiel i  n ie star­
cza pieniędzy na wczasy, a 
w łaśnie zbliża się okres u r lo ­
pu. jes t taka piękna okazja, 
żeby wyjechać nad morze do 
M iędzyzdrojów, czy też do 
Niechorza, Ustronia, M ielna, 
czy Ustki.

W łaściw ie wartoby 6ię za­
stanowić, do k tó re j miejsco­
wości pojechać. W Między­
zdrojach przydałoby się w ię ­
cej pieniędzy, bo jes t więcej 
imprez, w  U stron iu  Morskim 
możnaby się urządzić taniej, 
ale n ie  można jechać zupełnie 
bez gotówki, a w łaśnie w  U - 
stron iu  jest U rząd Pocztowy i  
możnaby codziennie z ksią­
żeczki oszczędnościowej P.K.Ó. 
podjąć potrzebną kwotę. A le 
w łaśnie sprawa książeczki osz 
czędnościowej.

K iedy można by ło  coś odło 
żyć, odkładało 6ię otwarcie 
książeczki oszczędnościowej z 
dnia na dzień, % miesiąca na 
miesiąc, a teraz nie ma pienię 
dzy nawet na zakup plażó- 
wek. Zatem trzeba będzie 
u rlop  spędzić w  domu, a szko 
da.

Ostatecznie trzeba będzie 
otworzyć tę książeczkę, prze­
cież trzeba zacząć myśleć o 
wydatkach jesiennych i  zimo­
wych. A  gdy się ju ż  przyzwy 
czaimy do systematycznego 
odkładania pieniędzy na ksią 
żeczkę oszczędnościową P.K.O., 
to  n iew ątp liw ie  w  przyszłym 
roku  pojedziemy na wczasy 
do. miejscowości, k tó ra  nam 
najbardziej będzie odpowia­
dać. N ie będziemy troszczyć 
się o pieniądze. Trzeba sie ty l

* d « s w s a ł,

a n im  w szeregach zwolenni­
ków  postępu i  sprawiedliwoś­
ci. Postawa jego zwróciła u - 
wagę Świętego Oficium , które 
niedawno zwróciło się do nie 
go z żądaniem zaprzestania 
działalności w  dziedzinie w a l­
k i o  pokój.

Ks. Gaggero ma la t 37. W 
czasie w o jny  o  wyzwolenie 
Włoch walczył o wolność jako 
kapelan komendy wojsk party 
zanokich w  l ig u r i i .  W roku 
1944 został aresztowany, pod­
dany tortu rom  i  następnie 
skazany przez faszystowski 
trybuna ł specjalny na 18 la t 
więzienia. Deportowano go do 
obozu koncentracyjnego w  
Mauthausen. Po wyzwoleniu 
wraca do Włoch 1 w  dalszym 
ciągu walczy o pokój i  w o l­
ność, rozw ija jąc szeroką dzia­
łalność wśród robotników. W 
roku  1950 bierze udział w  de 
legacji w łoskie j na Światowy 
Kongres Pokoju w  Warszawie. 
Ks. Gaggero w ie lokro tn ie  pod 
kreśla ł publicznie swą przyna 
leżność do w ie lkiego ruchu po 
ko ju, ściągając tym  na siebie 
niezadowolenie i  prześladowa­
nia ze strony swych władz du 
chownych. W  związku z o siat 
n im i dekretam i Świętego O fi 
cium, dotyczącymi jego oso­
by, ks. Gaggero ogłosił list, 
którego w y ją tk i opublikowa­
ła  cala postępowa prasa włos 
ka.

„S w lę tt  O fic iu m  — pisa ł ks. 
Gaggero — zako m un iko w a ło  m i w 
ty c h  dn ia ch  rozkaz, n ie  podlegała 
cy  d y s k u s ji,  ab ym  n ie  za jm ow a ł 
sii* w  żadne j fo rm ie  zagadnienia- 
m i oo ko ju  oraz o d d a lił się ca łko w i 
cie od w sze lk ich  zagadnień społecz 
n y c h  i  p o lity czn ych . Rozkaz za. 
znaczał, że dzia ła lnośc i m o je j po ­
w in ie n e m  w yp rze ć  się d e f in ity w ­
n ie , po so ra ją c  to  na w ro te m  do 
p ra w d z iw e j w ia ry . Z m us iło b y  to  
m nie  w  is toc ie  do  przekreś len ia  
w sze lk ich  w ą tp liw o śc i, Jakie m og ły  
b y  jeszcze Is tn ieć, co do  p ra w d z i­
w e j postaw y p o lity czn e j o f ic ja ln e ­
go św ia ta  ka to lic k ie g o ” .

„P o je ch a łe m  do W arszaw y w 
ro k u  1950 n ie  ty lk o  aby dać' św ia­
dectw o m ego u d z ia łu  w  w alce o 
p o kó j, lecz także aby pokazać 
przez jak ie  c ie rp ie n ia  przechodzą 
księża t k a to lic y  na  sku te k  podzia 
łu  św ia ta  na dw a obozy i  n iebez. 
p ieczeństw a no w e j w o jn y . Chcia­
łem  ukazać m o im  b ra c io m  kontecz 
ność p rze dysku tow a n ia  na jba rd z ie j 
palącego p ro b lem u d la  w szystk ich  
— p ro b lem u po ko ju . M ia łem  w  pa 
m ię c i w spo m n ien ia  o s trasz liw ych 
c ie rp ie n iach  m o ich  tow arzyszy 
w ię z ie n ia  l  obozu w  czasach os ta t­
n ie j w o jn y , w spom n ien ia  o tys ią . 
cach m ężczyzn i  k o b ie t, k tó rz y  
zg in ę li w kom o ra ch  gazow ych 
M au thausen. C ie rp ien ia  k tó re  w i­
dzia łem . b y ły  bezgraniczne — 
chc ia łem , ab y  dro ga  p o ko ju , k tó rą  
w yb ra łe m . b y ła  ró w n ie ż  bez 
g ra n ic . W ró c iłe m  z W arrza w y z 
prze kon an ie m , że Jest rzeczą m oz li 
w ą , kon ieczną i  po trzebną , aby 
In dz ie  d o b re j w o li  s p o tk a li się w 
ce lu  om ó w ie n ia  sw ych w spó lnych 
p ro b lem ó w . aby zap om n ie li o 
sw ych w za je m n ych  urazach, aby 
n a b ra li w ia ry  w  m ożliw ość w spó l­
nego życ ia  i  w sp ó ln e j p ra c y ” .

PO POWROCIE z Warsza­
w y  ks. Gaggero narażony 

b y ł na ciągłe szykany i  prze­
śladowania. „M usia łem  —  p i­
sze on dale j w  swym liście — 
wyrzec się spotkania z m ym i 
p rzyjació łm i, *  k tó rym i dzieli 
łem  czasy głodu i  dz ięki k tó ­
ry m  żyję. Musiałem oddalić 
się od robotników , dzięki któ

rym  zdobyłem świadomość 
społeczną i  polityczną. Musia­
łem milczeć, musiałem opuś­
cić wszystkich tych, którym  
dawałem pociechę i  z k tó ry ­
m i łączyły mnie silne więzy. 
Chciano, abym zaprzestał w a l 
k i  przeciw wojnie, wa lk i o 
zbudowanie świata pokoju i 
sprawiedliwości. A le  milcze­
nie byłoby zdradą mego su­
mienia ludzkiego i  kapłańskie 
go. Nie mogę milczeć, ponie­
waż oznaczałoby to, iż zga­
dzam się na podział ludzi na 
dwa obozy” .

„C hw ila  jest poważna. 
Atmosfera w  świecie ka to lic ­
k im  stała się duszna, trzeba, 
aby ktoś zdobył się na poło­
żenie temu kresu. Jeżeli bę­
dzie się milczało, pozwoli się 
na to, iż  w ie lu  ka to lików  
wciągnie się nieświadomie do 
przygotowań do nowej wojny, 
pozwoli się. aby wciągnięto 
ich do nowej „k ru c ja ty ” , przy 
gotowywanej przez fanaty­
ków. Wierzę, że z czasem zro 
zumieją oni dla ja k ie j akc ji 
chcą ich zjednać” .

„C hw ila  jest poważna”  — 
napisał ks. Gaggero, odpowla 
dając na dekrety Świętego 
Oficium. Nadszedł czas, aby 
do w a lk i o pokój przyłączyli 
się wszyscy, których zwodziła 
dotychczas fałszywą propagan 
da Watykanu. P rzykład ks. 
Gaggero jest dla mich podnie­
tą do w a lk i o pokój i  wolność.

A. BAR SILIO

W s% Ec?e
Wskrzeszenia „K riegsm arine" 
(h itle row skie j f lo ty  wojennej) 
odbywa się w  szybkim tem­
pie. Boński m iniste r spraw we 
wnętrznych Lehr to  przemó­
w ien iu  wygłoszonym w  K ilo -  
n ii  przyznał, że 'w stoczniach 
zachodnio-niemieckich budo­
wane są obecnie „ najbardziej 
nowoczesne ścigacze", jedno­
cześnie boński m inister w o jny  
w ydał zarządzenie opróżnienia 
gmachów zajmowanych przez 
szpitale i  szkoły w  K ilo n ii, w  
celu przekształcenia ich  w  ko­
szary d la oddziałów, stano­
wiących obsługę łodzi pod­
wodnych i  oddziałów patro lo­
w ych  t, <ęw. „p o lic ji m orskie j",

Człowiek nie tylko pracuje
-  ale mieszka 

odpoczywa I bawi się

Modele lin ii 
tramwaiowycb
zabudowania
w iejskie
ruiiiiaiuroiue
statki
zobaczymy 
na wystawie
„M łodych 
T echn ików “

7  ABZĄD G ló w n , ZMP  
wspólnie z  M inisterstwem 

Oświaty i  wszystkim i zainte­
resowanymi związkami i  orga­
n izacjam i ogłosił w  bieżącym 
roku  I I  ¡konkurs prac m łodych 
techników pod hasłem „M łodzi 
technicy — to przyszłe kadry 
socjalistycznego przemysłu.”  

Od k ilk u  miesięcy młodzież 
szczecińska z klas od IV  do 
V II  pracowała w  swoich gabi­
netach nad p ięknym i modela­
m i samolotów, statków, k u t­
rów, nad pomocami naukowy­
mi.

Dziś właśnie w  Muzeum Po­
morza Zachodniego zostanie 
o twarta wystawa tych prac. 
Zobaczymy ich dużo ze szko­
ły  TPD-8, szkoły ćwiczeń 
TPD.

W  PAŁACU Młodzieży każ 
dy gabinet przygotował 

eksponaty. K o ło  konstrukto­
ró w  z gabinetu mechaniki zbu 
dowało model socjalistycznej 
wsi, model l in i i  tram wajowej, 
po k tó re j jeżdżą wozy tra m ­
wajowe. Obok szyn, wzdłuż 
u licy , stoją świecące się la ta r­
nie. M łodzi technicy pokażą 
też telefon własnej konstruk­
c ji, k tó ry  w  te j c h w ili stoso­
wany jest ju ż  w  gabinecie; w  
najbliższej przyszłości, podob­
ne aparaty o trzym ają wszyst­
k ie  gabinety Pałacu.

V i /  IEŁE  ciekawych modeli 
’ ’  wykona li także uczestni 

cy gabinetu szkutniczego. M. 
in . na wystaw ie będzie duży 
row er wodny i  dwuosobowa 
łódź wiosłowa.

Modelarnia morska zbudo­
wała modele łodzi żaglowych, 
k tó re  (łodzie wezmą udział w  
ogólnopolskich regatach.

Ciekawe i  piękne są także 
fragm enty stoczni i  wybrzeża 
portowego z dźwigam i oraz mo 
dele lotniska, wieży spado­
chronowej, samolotów — przy 
gotowane przez gabinet lo t­
niczy.

Piękna wystawa zainteresu­
je  n ie ty lk o  młodzież lec» i 

, «tarazyęja. (ka)

MA Ł A  UW AG A na wstę­
pie; głównym tematem 

a rtyku łu  są Państwowe Gos­
podarstwa Rolne powiatu py~ 
rzyckiego, ale „m orał“  sprawy 
interesuje wszystkich k ierow­
n ików  i  referentów socjalnych 
dosłownie wszystkich insty tu ­
c ji w  Szczecinie. Mowa tu  bo 
wiem o warunkach V ' 
wycb...

M OŻNA DOBRZE —

Są PGR-y dobre, i  gospoda* 
stwa jeszcze złe. W Kłodzirtie 
na przykład lub  w  Batowie, 
w  powiecie pyrzyckim , słyszy­
m y nie tytko o rekordowych 
nieraz zbiorach, o o fiarnym  
w ys iłku  załogi i  o  współzawod 
nictw ie, lecz również o czys­
tych, wyremontowanych, o- 
świetlonyeh mieszkaniach, ru ­
ch liw e j św ie tlicy, o godziwym 
odpoczynku po pracy. Jasne 
— że jedno z drugim  ściśle się 
wiąże. K to  dobrze mieszka, 
odpoczywa i  baw i się, ten le­
p ie j po tra fi pracować. I  p ra­
cuje z ochotą.«

-  ALB O  ŻLE

\ y  STRZY2N1E jest inaczej. ' 
’ ’  Rada Rolna nawet nie 

wie, ja k ie  dyrekcja posiada 
fundusze na cele bytowe i  so­
cjalne. A  w  gospodarstwie Są­
dów robotnicy opuszczają pra 
cę.

Poczekamy ty lko  do w y­
p łaty, i  wybieram y się do in ­
nego PGR —  takie  tam usły­
szeliśmy zdanie.

Dlaczego?
— A, bo nam wiele obiecy­

wano, ale obietnic nie dotrzy­
mano.

Okazuje »ię, że obiecano 
mieszkania, a tymczasem...

—  Tu  macie łóżko z sienni­
kiem, a po pościel zgłosicie się 
do magazyniera...

Na tym  kończyła się „opie­
ka" k ierownictwa nad robot­
nikam i.

N IE  M A  „O B IETN IC ”
JEST OBOW IĄZEK

Czy dyrekcja ma prawo
„obiecywać"?

Dyrekcja ma obowiązek 
dbać o w a runki socjalne i  by 
to we robotników .

W  naszym ludowym  pań­
stwie rząd roztacza opiekę 
nad każdym człowiekiem pra 
cy, a obowiązkiem dyrekc ji 
jest dbać o to, by nakazy rzą­
du b y ły  skrupulatnie wykony 
wane.

FUNDUSZ SOCJALNY 
— OSTRA BRON

A  FUNDUSZ socjalny i  by­
tow y, to  nie słaba, lecz 

ostra i  dobra broń w  walce o 
lepsze w y n ik i produkcyjne 
Trzeba go ty lk o  wykorzystać.

W  n iektórych PGR-ach po­
w ia tu  pyrzyekiego sytuacja 
dojrzała do tego, że opiesza­
łych  i  zaniedbujących się dy­
rektorów  ukarano na publicz­
ne] sesji kom is ji ko n tro li kwa 
te r Woj. R.N. do tk liw ym i 
grzywnami. Jest znamienne, 
te  ju ż  w  dn iu  rozprawy zna­
lazły się fundusze bytowe i  
socjalne, k tórych  dotąd rze­
komo „n ie  było“ . W iele in ­
nych spraw, które  w yk ry ła  
kontrola, załatwiono nawet 
bez funduszy, sposobem gos­
podarczym.

NIE TRZEBA TY LK O  
„PO L IN II ”

P O R ZĄ D K O W A N IE  spraw 
*- Płytowych i  socjalnych w 

pyrzyckich PGR-ach rzuciło 
jaskrawy snop św iatła k ry ty ­
k i na inspektorów terenowych, 
jadących „po lin ii" .  S tw ie r­
dzono, że kontro lu jąc n.p. księ 
gowość, inspektor ja k  ślepy 
przechodził obok brudnej sto 
łów ki, choć nieraz sam się w  
n ie j stołował. Sprawy bytowe 
i  socjalne tak  ściśle wiążą się 
z całokształtem produkc ji, że 
żaden inspektor terenowy nie 
może przejść obok nich, nie 
raportu jąc o tym  swej dyrek­
cji.

Należy zwrócić uwagę wszy 
stk im  kierownikom  in s ty tu o ji 
i  referentom socjalnym w  
Szczecinie, że należy stale 
dbać o wąrunlci bytowe i  so­
cja lne placówek w  terenie.

N ie w a rto  czekać na następ 
ne kontro le. Opieka socjalna i  
bytowa n ie  może być przypad 
kową. Rady Zakładowe mają 
nie ty lko  prawo, ale i  obowią­
zek troszczenia się o właściwe 
zużycie odpowiednich fundu­
szów.

Rady Narodowe mają rów­
nież obowiązek stałego kontro  
lowania spraw bytowych i so­
cjalnych.

Ulepszając wszędzie w y n ik i 
produkc ji pam iętamy o tym, 
że człowiek nie ty lk o  pracuje, 
ale też mieszka, odpoczywa i  
baw i się. Dbać o to, ja k  miesz 
ka, dać możliwość dobrego od 
poczynku i  zabawy, to  też na 
leży do obowiązków dyrekcyj 
nych. Bo od tego również — i  
to w  niemałym stopniu —  za­
leży, ja k  człowiek pracuje.

(KM )

Marynarze
statku
„Kołobrzeg“
podwyższają
zobowiązania
PODCZAS postoju statku „Ko* 

łobrzeg" w porcie szczecin« 
skim odbyła się narada roboezri 
załogi poświęcono osiągnięciom 
4 miesięcy bieżącego roku. Szcza 
gółowe sprawozdanie z ostatnie* 
go rejsu do portów Morza Śród* 
ziemnego przedstawił I oficer stat 
ku Juliusz Bogucki.

Na jednostce stale rozwija się 
współzawodnictwo pracy, a w wył 
niku zespołowej pracy załoga as 
siąga duże oszczędności. O pas 
stawie załogi świadczy fakt, żę 
podczas silnego sztormu w czasie 
jednego z rejsów przeniesiono ca 
ły bunkier z pokładu do luku 
statku. Wymagało to wielkiej 02 
fiamości i wysiłku.

Załoga stale analizuje swą 
pracę i ostatnio doszła do wnlos 
sku, iż będzie można przeprowas 
dzić dalsze akcje oszczędnościo* 
we. I tak palacze -  którzy po* 
przednio podjęli zobowiązanie za* 
oszczędzenia w I półroczu 120 
ton węgla -  postanowili zaoszczę 
dzić 150 ton.

Marynarze we własnym zakre* 
sie wykonują liczne drobne pra< 
ce pokładowe i maszynowe. Dzięe 
ki temu zaoszczędzili duże ilości 
łarby i obniżyli koszty, (cp)

p o r a o t I p r a w n e )
•''« ■ , ,-C<|

L . W o jtow icz , W o lin . — w  m yś l 
O k ó ln ik a  n r  102 Prezesa R a d y  M i­
n is tró w , p ra c o w n ik o w i tym czaso­
w o  aresztow anem u na leży  w y p ła ­
cać 50 p ro c. w yna grod zen ia  m ie ­
sięcznego w  c iągu 3 m ie s ięcy , l i ­
cząc od d n ia  aresztow an ia . W ypo­
w ied zen ie  2 -tyg o d n io w e  zastosowa­
ne  w obec p ra co w n ika  fizycznego 
b y ło  zgodne z p rze p isam i. (907)

B. G rab , Szczecin. — Z godn ie  
z U chw a lą  z dn ia  3.1.1953 r .  w yso ­
kość d ie t  usta lon a  zosta ła na 21 
zt na  te re n ie  W arszaw y i  m ia s t 
w o je w ó d zk ich , zaś w  pozosta łych 
m ie jscow ośc iach na 18 zł. D o tyczy  
to  rów nie ż sektora  spó łdzie lczego.

(919)

J. B ła żków , Szczecin — S ko lw in .
— D od ate k  m o rsk i na leży  się pa­
nu , gdyż s iedzibą p ra cod aw cy  je s t 
Szczecin. W  sp ra w ie  do żyw ia n ia  
w  ś w ie tlic y  szko ln e j na leży  in te r ­
w en iow ać  w  W ydz ia le  O św ia ty  
P re zyd iu m  M R N . (797)

H . W esołow ska, P o lice . — U m o ­
w a  dz ie rżaw na zaw a rta  na  3 la ta  
Jest w ażna i  m oże b y ć  w y p o w ie ­
dziana ty lk o  w  sposób p rze w id z ia ­
n y  w  um o w ie . W obec je d n o s tro n ­
nego ze rw an ia  u m o w y  be * w aż­
n ych  pow odów  p rz y s łu g u je  p a n t 
p ra w o  do żądania odszkodow ania, 
t j .  p o k ry c ia  s tra t  w y n ik ły c h  w  
zw ią zku  z n ie d o trzym a n ie m  um o­
w y . (803)

Józef M arnot. — O trz y m a liś m y  a 
O kręgow ego Zarządu P G R  Kosza­
l in  zaw iadom ien ie , że p re ten s ja  
pańsk ie  gosta ły  c a łk o w ic ie  zaspofeg 
jo n *  (70)
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Chudy noworodek
C  TOSUNKOWO niedawno 
^ u ro d z ił  sie przy «1. 

Wojska Polskiego nowy »klep
— wyłączny specjalista od a r­
tyku łów  fotograficznych. W 
im ien iu  wszystkich fotorobów  
ł  fotomanów pow ita liśm y en­
tuzjastycznie te urodziny, t y ­
cząc noworodkowi ja k  na jlep ­
szego zaopatrzenia na trudną  
drogą życia.

M imo, że ży­
czenie to było  
owiane szcze­
rym i in tencja­
m i, nie spełni­
ło  się. Fotogra­
fow ie, fotogra­
ficy , a szcze­
gólnie fotoama 
torzy n ie mogą 
dostać w  fo to ­
graficznym »kle 

pie błony 6 na 
9 cm. Na szczęście mamy skle­
py nicfotografłczne, na p rzy­
k ład sklep chemiczny. Tam 
można dostać te błony.

Dobrze, ale dlaczego w  ta­
k im  razie nasz fotograficzny 
noworodek nie sprzedaje np. 
wody kolońskiej?

Ziemniaki
| )  RODUKT, owszem, po- 
* żywny, sole mineralne, 

skrobia, podobno nawet w ita ­
m iny. Czy to smażony, czy 
gotowany lub pieczony, sma­
ku je  wspaniale. Ty lko  trzeba 
umieć go przyrządzić.

Sądząc po 
ziemniakach, 
podanych nam  
w  „ G ryfie "  do 
kwaśnego m le­
ka, ugotowanie 
tych popular­
nych bulw  
jest nielada
problemem ku ­

linarnym . Zamiast puszystych, 
pachnących ziemniaków „z 
wody“  dostaliśmy rzadką bre­
ję  z p iwnicznym  fetorem.

Ponieważ zjawisko to wystę­
puje w  w ie lu  zakładach zbio­
rowego żywienia, wołamy w ie l 
k im  głosem:

K to  poda sposób takiego go­
towania i  przechowania w  cie­
ple ziemniaków, by się nada­
w a ły  na talerz, a nie do ko­
ryta?

Kawiarnie nie ogródek 
jordanowski
r f  APROSZENIE grzecznych 
* J dzieci przez dobrych ta tu ­

siów i  kochające mamusie do 
kaw ia rn i na ciasteczko czy lo­
dy albo b itą  śmietankę nie  
jest zdrożnością. Grzeczne 
dzieci są uciechą dorosłych 
Grzeczne są zazwyczaj tak  
długo, ja k  czują na sobie 
tro sk liw y  wzrok opiekunów. 
N ik t się temu nie dziw i, bo 
źle jest, gdy... zapomniał wół, 
że cielęciem był.

Cały podziw  
otacza w ów ­
czas mamusie 
ł  tatusiów, co 
to  przy kawie 
i  ciastkach tak  
potra fią  Się za­
gadać, że zapo­
m ina ją  o świe­

cie i  swoich na n im  dzieciach. 
Dzieci wypraw ia ją  w tedy har­
ce po całej kaw iarn i, prze­
szkadzają w  słuchaniu kon­
certu i  ryzyku ją  oblanie go­
rącą kawą, herbatą lub  z im ­
nym i lodami przez przerażony 
personel, któremu utrudn ia ją  
pracę.

Zupa grochowa, która przypom ina k le j stolarski 

i ryż o gęstości zaprawy gipsowej

Bary Mleczne nie nadążają
za wymaganiami klientów

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

C K U T K Ó W  ciasnoty nie po trzeba daleko szukać. Prawie 
we wszystkich barach gotuje się w  dużych garnkach 

makaron i  ryż, by starczyło przez większą część dnia. Z 
makaronu i  ryżu rob i się w tedy rozgotowana papka.

KU C H A R K I, częściowo 
wskutek ciasnaty, n ie sa w  
stanie utrzymać pełnego jadło 
spisu fc ludzie odchodzą od kasy 
niezadowoleni, bo „dziś nie 
ma ziemniaków, ju tro  jest ma 
karom, ale z m lekiem, a ze 
słoniną nie ma.“

Nie zorganizowano szkolenia 
personelu i  nadal nie dba się 
o podwyższenie k w a lif ik a c ji 

zawodowych obsługi kuchni. 
N ic w ięc dziwnego, że potra­
wy. pom imo że ceną niewiele 
ustępują daniom restauracyj­
nym, są znacznie od nich gor

Słuchamy odczytów
T ^ Z IS IA J  w  p ią tym  d n iu  obcho- 
* *  d u  D n i O św ia ty  K s ią ż k i i  P ra ­

sy m ożem y posłuchać n a s tę pu ją ­
cych od czy tó w :

godz. 14.30 — zajezdn ia M P K  Go- 
lęe ino  ł  d y re k c ja  M P K  — „O ś w ia ­
ta  w  s łużb ie  s o c ja liz m u ";

godz. 15 M Z B M  — „S ta lin  nasz 
na uczyc ie l 1 p rz y ja c ie l“ ;

godz. 14.30 — Zasadn icza Szkoła 
O dzieżowa — „ M ik o ła j K o p e rn ik “ ;

godz. 16 — D om  M aryn a rza  P Z M  
„O św ia ta  w  służb ie so c ja lizm u“ ;

godz. 18 — S p ó łd z ie ln ia  p ra cy . im . 
22 L ip ca  — „Z na cze n ie  snu d la  o r ­
g a n iz m u ";

godz. 18 — w ieczó r au to rsk i M a­
r i i  B o n ie c k ie j w  B ib lio te c e  M ie j­
sk ie j p rz y  u l .  D w o rco w e j 8;

godz. 19 — K lu b  T P P -R  — P io tra  
Skfcrg i 29 „Z nacze n ie  snu d la  orga

sze. K ierownicy barów — jak  
stwierdzi;! dyr. Kon na organi 
zowanych odprawach robo­
czych nie mówią o potrzebach 
powierzonego im  baru.

GDZIE DYSCYPLINA?

A POTRZEBY są duże. Zbyt 
^ d u ż o  jest naczyń obtłuczo 

nych. Częste nieprzychodze- 
nie do pracy personelu powo 
duje równięż poważne braki, 
w różnorodności jadłospisu. 
Personel barów jest przeważ­
nie zbyt szczupły — plSnowo 
obliczony na wydawanie bulek 
7. masłem —  tak, że często bra 
kuje w  barach dań t. zw. p ra ­
cochłonnych ja k  omlety, ziem­
niaki, sałatki jip .

Zadania barów ostatnio zna 
cznile wzrosły. Wzrosły więc 
jednocześnie p lany obrotów 
barów...

Niestety przy środkach ja ­
k im i obecnie dosponują ba.*y, 
plany te w  większości nie są 
wykonywane. Nie świadczy to 
bynajmniej, że są one za wyso 
kie. Po prostu — Dyrekcja B-.i 
rów  Mlecznych i Detali drep­
cze w miejscu, nłe potrafiąc 
wyjść z impasu. Plany obrotu 
można bowiem zwiększyć 
przez urozmaicenie potraw, 
przez wprowadzenie a trakcy j­
niejszych dań. Należy bardziej 
zatroszczyć się o estetykę 
wnętrz barów, o jakość po­

traw , a wreszcie — i  lepszą 
propagandę tych placówek.

I.A T A  JESZCZE N IE  M A  — 
A  „L E T N IE " POTRAWY 
JUŻ ZN IKNĘŁY

A LEŻAŁO BY również zre 
1 '  w idować ceny niektórych 

dań. W ydają się one zbyt w y ­
sokie w  stosunku do cen ta ­
kich samych dań w  restaura­
cjach. Bary mleczne m iały 
wprowadzić z wiosną dania 
„le tn ie “ , ale pierwsze próby 
wykazały, że nie cieszą się one 
zbytnim popytem. Dlaczego? 
Chyba dlatego, że jakość ich 
pozostawiała w iele do życze­
nia, a ceny b y ły  wyraźnie -wy 
górowane.

TRZEBA ANALIZOW AĆ

| YREKCJA Barów Mlecz- 
■ ''n y c h  w  Szczecinie wraz % 

całym personelem barów po­
winna przeknalizcwać dokiad 
nie sty l pracy. Trzeba, aby 
personel ęzęśdej przekazywał 
kierownictwu uwagi klientów. 
Trzeba by czasem — (np. k ie ­
rowniczka baru n r 5, który, 
mimo że ma doskonałe warun 
k i lokalowe, pozostaje „pod 
planem“ ) przejść się pomiędzy 
stolikam i i  zapytać klientów, 
co sądzą o zupie grochowej, 
która  przypomina k le j sto lar­
sk i i  ryżu o gęstości zaprawy 
gipsowej. Wtedy na pewno, 
szczególnie w  lecie, bary mlecz 
ne staną się miejscem posił­
ków większości szczecinian.

S. JANUSIEW ICZ

Dzięki pracy agitatorów rośnie świadom; ść

Komitet Obwodowy m  4
czeka na ludzi

z „Galanterii“ , W PB i innych
W ŁO D ZIM IER Z Czudin, gasłronomik — to bardzo su­

mienny 1 dobry pracownik. Obecnie zastępuje kierow­
nika zakładu. Ignacy Szymczak — awansował niedawno na 
kierownika, Julian Stolarski również przodujący pracownik, 
Teresa Troszczyńska — kucharka, dziś sekretarz Rady Za­
kładowej.

T E A T R  P O LS K I — „E ugen ia  G ran 
d a t"  — g. 19. 15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y -  „D on 
C arlos " — g. 19.15.
COLOSŚEUM  — „Ż o łn ie rz  zw yc ię ­
s tw a“  I  ser. — g. 13.45. 16. 18.15, 
S0.30.
D od a te k  — reportaż n r  2 z bokser 
sk lc h  m is trzo s tw  E u ro py . 
B A Ł T Y K  -  „B ły s k a w ic a “  -  g. 
16 17.45. „T ra g ic z n y  pośc ig" — g 
19.SO, 21.15.
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „Ż o łn ie rz  
zw yc ięstw a“  — ( I  ser.) — g. 14.45, 
17. 19.15, 21.30.
D odatek — rep o rtaż  n r  2 z bokser 
sk lch  m is trzo s tw  E u ro py . 
P IO N IE R  — Przegląd f i lm ó w  do­
k u m e n ta ln ych  — g.‘ 13, 14. 15. 16, 
17, 18. 19, 20. R eportaż n r  1 z bok­
serskich m is trzo s tw  Europy. 
I- IU T N tK  — „Ż e la zn y  dz ia d e k " — 
g. 18. 20
P R Z Y JA Ź Ń  -  „ K w ia t  m iło ś c i"  -  
g. 18. 20.
l  M A J  — „ N ie  m a po ko ju  pod 
o liw k a m i"  — g. 18, 20.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
n r  6 — al. W oj. P o lskiego 134.
n r  33 — pl. G ru n w a ld zk i 42.

JUTRO , 22 bm . o  godz. 18 — w  
Sali P rezyd ium  M R N  Odbędzie 

się zeb ran ie  cz łon ków  Po lskiego 
T ow a rzystw a Fotogra ficznego . Za­
rząd O ddzia łu  zaprasza rów nie ż 
fo te sm a to ró w  niezrzeszonych prag 
nących wstąpiC do Tow arzystw a .

W D O M U  K u l tu r y  h u ty  „Szcze­
c in "  p rzy  u l. K o śc ie ln e j o tw a rta  
je s t codziennie o d  godz. 10—20 c ie­
kaw a w ys taw a p t. „H is to r ia  rozwo 
ju  społeczeństw  P ie rw o tn ych ".

W SZYSCY on i są p ra co w n ika m i 
Szczecińskich Z ak ła dó w  G astrono. 
m lczn ych . Jest ich  oczyw iście d u ­
żo w ięce j, j  tu  i W in n y c h  zak ła ­
dach p ra cy , ty c h  p rzo du ją cych  f r ą  
cew n ików , k tó rz y  zarazem są do - 
b ry m i ag ita to ram i F ro n tu  N arodo­
wego.

K o m ite t O bw odow y n r  f  p ra cu je  
dobrze. K a żdy z cz łonków  m a sw a 
je  zadanie. Przew odn icząca W anda 
M itu ś  — doskonała org an iza to rka , 
czuw a nad całością pracy.

§.» K E LE G E N C I Desa i  Księżopol-
1 sk i p row adzą sem ina ria  z a g ita ­

to ra m i. C i z ko le i rozchodzą się tk* 
m ieszkan iach i  p rzeprow adza ją  ga­
w ęd y . A w a nso w a li on i n ie  ty lk o  w 
pra cy  zaw odow ej; rów n ie ż w  p r« - 
# y  społecznej w y k o n u ją  coraz po­
w ażniejsze zadania.

Ś w ie tlica  „S p ó ln o ty “  p rzy  u l.  
W ie lk ie j dw a razy  m iesięcznie za­
pe łn ia  się po brzegi ag ita to ra m i. 
P rzychodzą tu  po to , ab y  się u -  
c-.yć, b y  następn ie m óc w y jaśn ia ć  
lud z iom  w szystk ie  w ą tp liw o śc i, od 
pow iadać na  py ta n ia , z k tó ry m i 
sp o tyka ją  się na  każd ym  k ro k u .

Raz w  m ies iącu do te j sam ej 
ś w ie tlic y  przychodzą prócz ag lta to  
ró w  m ieszkańcy. Szczególnie dużo 
je s t tu  w te d y  ko b ie t. W ys łu chu ją  
re fe ra tu , og ląda ją  f i lm  albo wyStę-j 
p y  artys tyczne .

t {  O M IT E T  obw odu n r  4 chce ja *
*» szcze ba rdz ie j u a k ty w n ić  sw o ią  

pracę. W ezw ał inn e k o m ite ty  do 
w spó łzaw odn ic tw a w  rozszerzaniu 
a k ty w u  a g ita to ró w  i ob jęc iu  sw o ją  
dzia ła lnością w iększe j ilośc i m lesz 
kańców .

I  tem u k o m ite to w i t in n y m  po­
w in n y  pom óc .. z rea lizo w a n iu  p ię lt 
nego zobow iązan ia zak ła dy  p ra cy , 
k tó re  zapom n ia ły  o p rzysy ła n iu  
sw o ich  ag ita to rów .

Obwód n r  4 czeka na lu d z i z *  
spó łdz ie ln i p ra cy  im . „ M . F o rn a l­
s k ie j" ,  „G w ia zd a ", „G a la n te ria " , 
W PB I in n ych .

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  dość pogodn ie z p rze jśc io ­

w ym  w zrostem  zachm urzen ia. ien% 
pe ra tu ra  od  13 do 28 st. C, w ia try* 
z. k ie ru n k ó w  zm iennych od 2—5 r«t 
na sek.

Nowości wydawnictwa
„ISKRY“

A .M u la rc z y k , J. J a n ic k i 
T O W A R Z Y S Z E  Z D Ą B R O W Y  
Pow ieść o życ iu  i  w a lce  H e jczyka  i  P ila rczy ­
k a  — bo ha te ró w  K Z M , bestia lsko  zam ordow a­
n y c h  przez g ra na tow ą  p o lic ję , 
s tr. 261 eena zł. 8.23• * •

M . S łom czyńsk i
O P O W IA D A N IA  O SP R A W A C H  OSOBISTYCH 
C z te ry  opow ia da n ia  o k o n flik ta c h  i  przem ia­
na ch  zachodzących w  św iadom ości m łodzie­
ż y  p ra cu ją ce j na  w ie lk ic h  o b iek ta ch  naszej 
S ześcio latk i.
s tr . 139 cena zł.

.T. S. S ta w iń sk i 
I I E R K U L E S Y

Pie rw sza po w o jn ie  pow ieść z ży c ia  studen-

W Z N O W I E N I A
G . M o rc in e k

P O K Ł A D  J O A N N Y  
Pow ieść z dz ie jów  g ó rn ik ó w  ś ląsk ich , wyróż­
n io na  w  r .  1951 nagrodą państw ow ą I  stopnia, 
s tr, 413 cena zl. 15.—

•  *  •
S. Sem poiow ska 

N A  R A T U N E K  
Pow ieść o bo ha te rs tw ie  za ło g i radzieckiego 
iodołam acza „ K r a s in "  b io rącego u d z ia ł w  a k ­
c j i  ra to w n icze j eksp e d yc ji p o la rn e j Nobilego. 
s tr . 288 562-K cena zł. 8.28

<żJiS (eą,}

D y re k c ja  Państwow ego L ice u m  Ogóln. dla 
P ra cu ją cych  U N IE W A Ż N IA  S K R A D ZIO N E 
P IE C Z Ą T K I o tre ś c i: „R a da  Szko lna przy 
I  P ańs tw o w ym  L ice u m  O góln. d la  P racu ją­
cych im . „ M a r l i  K o n o p n ic k ie j“  w  Szczecinie, 
u l. M ick ie w icza  16“  oraz „Z w ią z e k  Nauczy­
c ie ls tw a  P o lskiego Zak ła do w a  Organizacja 
Z w ią zko w a  Państwow ego G im na z ju m  1 L i ­
ceum  d la  D oros łych  w  Szczecinie L . dz......“

569 -K

S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  U s ług  R óżnych w Szcze­
c in ie , u l. G o rk ie go  32, te l. 33-353

PO LEC A SWE U S Ł U G I I  PR ZY JM U JE  
Z L E C E N IA

*  zakresn n a p ra w y  i k o n se rw a c ji sprzę tu 
pożarowego, d e z y n fe k c ji ap a ra tów  te le fo n icz ­
n ych , us łu g  dom ow ych, w y ko n a n ia  p ra c  ogól­
no  .  po rząd kow ych , w y k o n y w a n ia  napisów  
re k la m o w y c h  i  l i te r  do tran spa re n tów , de­
k o ra c ji w ys taw  sk lep ow ych  i  oko licznośc io ­
w ych , ś w ie tlic , ga b ine tów , p ro je k tó w  w nę trz , 
k o n se rw a c ji bu d yn kó w  i  od g rzyb ia n ia , g ra f i­
k i  u ży tko w e j, w ykre sów , plansz, w yko n a n ia  
p ro je k tó w , dyp lom ów , scenogra fii. 571-K

Z aw iad am ia  się b y ły c h  cz łon ków  N adodraań- 
s k le j S p ó łd z ie ln i P racy  „O d le w n ik "  Szczecin, 
u l. Ś w ia tow ida  6, że w  te rm in ie  od  d n ia  23.V 
1953 r .  do d n ia  28. V . 1953 r . w  godzinach od 12 
do 14 będzie się odbyw ać w y p ła ta  na leżności za 
w płacone u d z ia ły  oraz z  ty tu łu  n a d w yżk i b i ­
lan sow e j. 2263-G

P raco w n ikó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  lądow ych , 
kan dyd a tów  do p ra cy  na jedno s tkach  p ły w a ją ­
cych  (ryb a kó w , szyprów , m ech an ikó w , palaczy) 
z a tru d n i P rzeds ięb iors tw o U sług  R yba ck ich  
„O d ra “  w  Ś w ino u jśc iu . O fe r ty  pisem ne z ży c io ­
rysa m i k ie ro w a ć  pod adresem : P. U . R. „O d ra “  
Ś w ino u jśc ie  D z ia ł K a d r. 5T0-K

WIĘKSZE WYGRANE
VI Krajowej Loterii Pieniężnej 
4 dzień ciągnienia 4-go rzutu

Wygrane po *ł. 20.000 padły na Nr 
N r 13373 33392

Wygrane po z? 10.000 p8dły na Nr 
N r 9574, 61459 70243 78522 93586 
94183

Wygrane po zł 5.000 padły na Nr 
N r 2558 4868 7071 9814 43509 47374 
59337 60446 74481 94803 111239
114186 118845

Wygrane po zł 2.000 padły na Nr 
N r 3093 4400 11504 14058 14303 17325 
21230 31434 31509 32483 35892 41142 
48539 49568 59322 62872 64795 68299 
83261 83318 83747 89603 88914 89298 
94495 97441 100293 102635 103301
105286 115202

Wygrane po zł 1.000 padły na Nr 
N r 5471 8035 11317 13213 14279 
16656 19071 19206 25260 36100 40037 
43053 43077 44120 45636 40159 46758 
48511 61023 61765 67747 68928 70459 
75988 7732» 77490 83350 85329 87403 
87832 89611 94517 95541 99761 101220 
106004 109500 110418 113404 114711
114766 115441 115873 115987 117525

m Obwieszczenia m

I  Pracownicy poszukiwani

JED N O PO KO JO W E tni.«f 
szkan ie w  K a liszu  (w o j. 
poznańskie) zam ien ię n *  
m ieszkan ie w  Szczecinie^ 
Zgłoszenia M ick ie w icza  
118-2 godz. 17—18.

2270-0

Z A M IE N IĘ  p o kó j z uży­
w alnośc ią  ku c h n i w! 
Szczecinie na t a k i . sarn; 
w e W ro c ła w iu , w ia d o ­
m ość: Rev/. P aździern ik 
kow e j 14-8 godz. 17—19.

2272-0

ZG U B Y

ZG ŁOSZON O zgub ien ie  
le g ity m a c ji szko lne j 

Szko ły  In ż y n ie rs k ie j N r  
2526 na nazw isko K rz y ­
szto f D ie tr ic h . 2282.0

G ŁO W A C K A  F e lic ja , — 
có rka  A leksandra , zg ła ­
sza zgub ien ie  k a r ty  m e l­
d u n ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 2266-0

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą w yda ną  w  Le ­
śne j k . Lu ba n ia  na na ­
zw isko Helena S te fań­
ska. 2268-0

G Ó R N IA K  Barbara , —

D om  W ypoczyn kow y R 8W  „P ra sa “  w  M ięd/.y- 
zd ro ju  z a tru d n i do p ra cy  na  sezon le tn i 3 po. 
k o jó w k i i  1 p raczkę. Zgłoszen ia Szczecin W o j­
ska Po lsk iego 29, I  p ię tro , po k . 6. 27-B

Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  no ­
woczesna koresponden­
c y jn a  nauka ks ięgow o­
ści. Łó dź  s k ry tk a  163.

502-K

PR AC A
P O S ZU K IW A N A

S TA R S ZA , uczc iw a za j­
m ie  się dom em  n a jch ę t-

n ie j do sam otnego pa ­
na. B e rnecka Bogusław a 
27-13. 2265-G

H A N D LO W E :

ROW ER czeski sprze­
dam . szczec in  Roosevel 
ta  70a-2. 2261-G

SP R ZE D A M  m o to cyk l 
NSU 200 ccm 4 ta k t. Zu - 
pańskiego 18-11. 2267-G

M O T O C Y K L  „S ta n d a rd "  
soo ccm  stan b. do b ry  
sprzedam . S łow ackiego 
12-6 Od godz. 16. 2J75-G

L O K A L E :

Z A M IE N IĘ  3-pokOjowe 
m ieszkan ie z w ygodam i 
w  Szczecinie na podobne 
w  W ro c ła w iu . Zgłosze­
n ia  te l. 21-77 od 8.12.

2260-G

Z A M IE N IĘ  4-poko jow e 
m ieszkan ie śródm ieście, 
w yre m ón tow a ne , kom *

fo r t  na dom ek rod z in ny  
lu b  w illę .  W iadom ość: 
Bolesław a Śm iałego 11-2.

2264-G

PO KÓ J z k u c h n ią  za­
m ie n ię  na 2 z kuchn ią . 
Zgłoszen ia ścieg iennego 
G-12 od godz. 16.

2269-G

córka  S tan is ław a, zgla - 
rza zgub ien ie  k a r ty  m e l 
cu n ko w e j w yda nę j w  
Szczecinie. 227J-G
—5-------------------------------------
ZG tJB IO N O  le g ity m a c ję  
Z w . Zaw odowego, p rze . 
D iistkę s ta łą S toczn i
Szczecin, zw o ln ie n ie  le ­
ka rsk ie  na nazw isko s ta  
n is ła w  K a czm a rczyk.

M ŁO D Y  in ż y n ie r  poszu- 
| k u je  p o k o ju  sub lo ka to r­

skiego. Zgłoszenia te i 
9-37 od godz. 8—16.

2274-G

P r e n u m e r u j

„Karier“

JUZ ZA K ILK A  DNI 
OTWARTE ZOSTANĄ »TARGI ODZIEŻOWE« W  gmachu damn. PDT 

przy ul. Boh. Stalingradu

Wielki i różnorodny asortyment towarów
z a p e w n i k u p u ją c y m  za o p a trze n ie  się u jto u ja r  p ie rw s z o rz ę d n e j jako śc i

*



t)zieA wielkich emocji w  Warszawie

6 zwycięstw polskich bokserów
Wśród zwyciężonych -  finaliści z Helsinek

C0 2  to  b j l  za dzień! Po każdej walce Polaka odpro­
wadza go k ilkunastu  k i biców, k tórym  udało się prze 
drzeć przez porządkowy ch, by uściskać swego u lu ­

bieńca. Na jp ierw  wiwatowano na cześć K ukiera . Lub lin ia ­
n in  jest tak szczęśliwy że początkowo ¡nie może w ykrztusić 
słowa. Kurczowo ściska rękę Sztama i  pokazuje na niego 
oczami. Ma to  znaczyć, że zwycięstwo zawodnika Jest zasłu 
f ą  trenera. Dopiero w  szatni Heniek rozgada! się na dobre.

—fPnzypominam sobie O limpia 
Ćąl Przed rokiem  sztuczki Ba- 
sela zupełnie w y trą c iły  mnie -  
równowagi. K iedy stosował 
swój dziwny b lok  w  zwarciu, 
przestawałem go bić, ale dziś 
pan Sztam zapowiedział m i: 
„N ie  zważaj na jego sztuczki i  
b ij nawet wtedy, k iedy się za 
Słania blokiem. Zawsze coś 
wejdzie“ . I  rzeczywiście we­
szło. W trzeciej rundzie zada­
łem  sporo ciosów między je ­
go nieszczelną gardą. W przer 
w ie  przed ostatnią rundą tre ­
ner m i zapowiedział: „Jak on 
cię uderza prawą ,to ty  zaraz 
potem wchodź w  niego pod­
wójną lewą.

Żegnam K ukiera , życząc mu 
dalszych sukcesów. Jest dosko 
nałe j m yśli na przyszłe wa lk i.

STE FA N IU K  n ie Jest z sie 
b ie zadowolony.

>
i— Gdybym słuchał p. Szta­

ma, n iew ątp liw ie  zdołałbym 
wyraźn ie j zaznaczyć siwo ją
przewagę. A le  w łaściwie, to 
ty lk o  w  pierwszej rundzie pa 
mHętałem o wskazówkach tre ­
nera, żeby nie wdawać się w  
b ija tykę  i  odskakiwać po kró t 
k le j wym ian ie  etosów. A le  cóż 
— człowiek się zapala.

PO walce Kruża siedzi w  ga 
bineede lekarskim . Ma rozcię­
ty  łu k  b rw iow y, lekarz zakła 
da opatrunek. Kruża nie jest 
w  najlepszym nastroju. Przed 
południem pochował swoje 
dziecko, które  urodziło  się 
przed k ilk u  dniami. Jesteśmy 
wdzięczni Józkowi, że mimo 
nieszczęścia n ie wycofał się z 
tu rn ie ju —

IPo te j wstępnej im pres ji 
przekazanej nam dalekopisem 
przed red. Sieniarskiego bez 
pośrednio z H a li M irow skie j 
w  Warszawie, glos oddajemy 
sprawozdawcy i

PORYWAJĄCE 
ZWYCIĘSTWO K U K IE R A

W TRZECIM  dniu  Bokser­
skich M istrzostw  Europy 

w  Warszawie rozpoczęto p ierw  
•ze w a lk i ćwierćfinałowe.

W  pierwszej walce dnia w  
wadze muszej Spano (Włochy) 
pokonał A leksandrowa (Bułga 
ria). i

W  drugie j walce w  te j wa­
dze Majdloch (CSR) pokonał 
Buechnera (NRD) przez tko  w  
pierwszej rundzie.

W  trzecim  ćwierćfinale K U ­
K IE R  (Polska) pokonał jedno­
głośnie na punkty  w icemistrza 
o lim pijskiego B ASELA (Niem­
cy zach.) i  jako  pierwszy z 
Polaków zakw alifikow ał się do 
półfinału.

Polak w  drugie j rundzie ży­
w io łowo atakuje i  Basel słab­
nie wyraźnie, broniąc się przed 
atakam i Polaka podwójną gar­
dą.

W  trzeciej rundzie przewaga 
K uk ie ra  jes t wyraźna, a N ie­
miec wyczerpany broni się 
trzymaniem. K u k ie r wykazał 
doskonałe przygotowanie kon­
dycyjne, co pozwoliło  mu ata-

Stefaniuk

Polak walczył słabiej, n iż w  
spotkaniu e lim inacyjnym  — 
b y ł powolniejszy i  tra fia ł nie 
celnie. Francuz starał się u -  
trzymać przeciwnika na dy­
stans, jednak Polak narzucił 
walkę w  półdystansie, zbiera­
jąc w ie le punktów  szczególnie 
w  zwarciu.

Kruża atakował przez 
wszystkie trzy  rundy, w yg ry­
wając nieznacznie po niecie­
kawej walce.

W drugim  starciu obaj za­
wodnicy o trzym ali napomnie­
nie za bicie głową, a w  ostat­
n ie j rundzie Hamia dostał d ru  
gie napomnienie za nieczystą 
walkę.

ml, prawymi prostymi, które czy- W AG A LE K K A
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K uk ie r

kować nieprzerwanie defen­
sywnego Niemca, k tó ry  dzięki 
dobrej blokadzie p o tra fił un ik  
nąć w ie lu  ciosów.

W  os ta tn ie ] w a lce  w  w adze m a ­
s ie ]  p o ry w a ją c y  p o je d yn e k  s to czy li 
B u la ko w  (ZSRR) 1 C u rr le  (Szkocja). 
H u la kó w  od n ió s ł p ię kn e  i  w ysok ie  
zw yc ięs tw o , m a ją c  przez c a ły  czas 
in ic ja ty w ę  i  d e m on s tru jąc  now o­
czesny boks.

W A G A  K O G U C IA : M andreanu 
(R u m un ia ) p o kon a ł B id n e ra  (A u ­
s tr ia ).

NAJW IĘ KS ZA
NIESPO DZIANKA

S te fa n iu k  (Polska) — H am a ła i-
nen (F in lan d ia ).

W  p ie rw sze j run d z ie  S te fa n iu k  
w a lczy  b. spo ko jn ie  1 dobrze  ta k ­
tyczn ie . P o la k  p ro w o k u je  p rze c iw ­
n ik a  do a ta k u  i  k o n tru je  sku tecz­
n ie  p ra w y m  p ro s ty m . R undę n ie ­
znacznie w y g ry w a  P o lak.

Z ac ię ta  w ym ia n a  ciosów  w d ro ­
g ie j ru n d z ie  os łabia obu zaw o dn t- 
kó w . S te fa n iu k  t r a f ia  c iąg le  c e ln y .

sk im . H am ala inen rew an żu je  się 
s ie rpam i.

W  trze c im  s tarciu S te fa n iu k  po­
czątkow o  os ła b ł 1 przewagę uzysku 
je  s iln ie js z y  fizyczn ie  F in . Pod 
ko n ie c  te j ru n d y  P o lak  przecho­
dz i po no w nie  do a taku , t r a f ia  F i­
na  k i lk a k ro tn ie  1 po w y ró w n a n e j 
w a lce  zw ycięża stosunk iem  g ło­
sów  2:1.

W  te j  sam ej wadze S tlepanow  
(ZSRR) w ysoko  w yp u n k to w a ł N l-  
ko lo v a  (B u łg aria ), a w ice m is trz  
o l im p ijs k i M c N a lly  (Ir la n d ia )  w y  
ra źn ie  po kon a ł SmlUle (Szkocja).

W AG A PIÓRKOWA

D  E D L I (Jugosłąwia) wygrał 
z Malezanowem (Bułga­

ria). Na ringu Zasuchin 
(ZSRR) —  Loman (Finlandia).

Bokser radziecki atakował 
od pierwszego gongu osłabia­
jąc przeciwnika s ilnym i cio­
sami. W I I  rundzie Loman 
inkasuje serię potężnych cio­
sów. Po jednym z nich F in  
jest liczony do ośmiu, a w  
chw ilę  po tym  sekundant F i­
na poddaije swojego zawodni­
ka.

Mehling (Niemcy zach.) — 
Horw ath  (Węgry). Spotkanie 
mało ciekawe. Mehling w y ­
grał na punkty.

ZWYCIĘSTWO KRUZY

Po nieciekawej walce KRU­
Ż A  (Polska) zwycięża H A M IA  
(FRANCJA).

F in  N ln lv o u r l po dw u  przegra­
n ych  run da ch  s iln y m  ciosem pod­
b ró d k o w y m  zno kau to w a ł w  os ta t­
n im  s ta rc iu  d l Jasio (W iochy).

Jen g ib a rlan  (ZSRR) w y g ra ł w yso . 
ko  na  p u n k ty  z M arko w e m  (B u łga  
r la ).

ANTK IE W IC Z 
W PÓŁFINALE

N a r in g  w chodzą A n tk ie w lc z  ł  
A n g lik  H inson. A n tk ie w lc z  ro zw ią ­
zał w a lkę  dobrze ta k ty c z n ie  p rz y ­
p ie ra ją c  często do l in  szybkiego 
p rze c iw n ik a  1 lo k u ją c  c iosy. Po se 
r l l  c iosów  A n tk ie w lcza , H lnson sia 
da na  r in g u , a le  po w sta je  1 w a lczy  
a m b itn ie  do końca.

P rz y  ap lauzie pu b liczn ośc i sę­
dz io w ie  og łasza ją zw yc ięs tw o  Po­
laka , k tó ry  ty m  sam ym  z a k w a lif l 
ko w a l się flo  p ó łfin a łu .

W  le kko p ó łś re d n le j ż y w io ło w y  
R um un A m  b rus w y g ra ł z Schal- 
k le m  (A us tria ).

5 TYSIĘCY
KLASZCZĄCYCH DŁO NI

Drogosz w  w a lce  z van de r Kee- 
re przeszedł samego siebie. B e lg  
co c h w ila  nadz ie w a ł się na  k o n try  
Po laka , a obraz 3 ru n d y  to  Jeden 
w ie lk i fin is z  Leszka Drogosza. W i 
dzow le w iedzą Już ja k i  będzie w y  
n lh . 5 tys . w id zó w  gorąco o k la s k i­
w a ło  zw yc ięs tw o  Drogosza.

M illigan  (Irlandia) wypunkto 
wał — Sovljanśky‘ego (Jugo­
sławia).

S żaka ca (Węgry) — pokonał 
Daidi (Francja).

W AG A PÓŁŚREDNIA
Szczerbakow (ZSRR) — E- 

drenic (Jugosławia).
M is trz  ZSRR m ia ł wie lką 

przewagę i  atakował bez przer 
wy. Sędzia odesłał Edrenica do 
rogu, przerywając nierówną 
walkę. Zwyciężył Szczerba­
kow przez techniczny k. o.

Vlaemfcnck (Belgia) — w y­
punktował Lombardeta (Frań 
cja).

Line» (Rumunia), wypunkto 
w a l Krocaka (CSR).

Chychła (Polska) — Heido- 
m&an (Niemcy zach.).

M is trz  o lim p ijsk i stoczył 
ciężką w alkę z dobPym tech-

DUŻO emocji dostarczyła 
szczelnie wypełnionej w idow ­
n i w alka dwóch kogutów  
STIEPANOWA (ZSRR) ze 
SRDANOVICEM (Jugosławia). 
Walką w yg ra ł Stiepanow w y ­
soko na punkty.

nicznie przeciwnikiem. N ie­
miec narzucił w  pierwszej run 
dzie Polakowi wygodną dla sie 
bie walkę w  półdystansie i  tra  
f ia ł celnie lewym prostym. 
Chychla nie p o tra fił utrzymać 
przeciwnika na dystans i  ru n ­
dę nieznacznie przegrał.

W drogim  starcia początko 
wo Chychla walczy zbyt odkry 
ty  I daje się trafiać, stopnio­
wo jednak Polak w  kontra: 
takach zaczyna odrabiać stra­
cone punkty.

W  ostatniej rundzie Chychła 
przechodzi do gwałtownych 
kontrataków, zwiększa tempo 
I uzyskuje przewagę, która  da 
Je mu nieznaczne zwycięstwo.

Dziś w  ostatnich ćw ierćfina 
łowych walkach spotykają się: 
P ietrzykowski z Serbu (Rumu 
nia), P iórkowski z Sjoelinem 
(Szwecja), Grzelak z Cibota- 
ru  (Rumunia) i  Węgrzyniak z 
Netuką (CSR).

P rzy szerokich dworcowych drzwiach zauwa­
żył jasną głowę. Rozejrzał się, inne j kobie ty nie 
było. Poszedł więc wahając się w  je j k ierunku. 
W idzi jakąś torbę w  ręku , ale czy zielona?

—  Przepraszam panią —  niedbale dotyka das* 
ka —  czy n ie w ie pani, gdzie o te j porze mogę 
dostać benzyny do wozu? —  dokończył zdanie 
chociaż ją  poznał.

Chwila milczenia. A le  zaraz pada pośpieszna 
odpowiedź: —  W  sklepie u Hessego. Pan n ie tu ­
tejszy?

—  Nie.
— To panu pokażę.
Idą oboje do wozu.— Stahl — m ów i M arie  —-  

n igdy się n ie spodziewałam...
•— Czyś zwariowała? Ciszej.
—  Jedziemy na Wannsee —  powiedziała już  w  

wozie.
Jechali milcząc. Stahl b y ł wyraźnie rozczaro­

wany. Więc Marie, to  „c i ludzie“ , z których tak 
się cieszył Unger? Marie, nieszczęśliwe stworze­
nie, opuszczone przez męża.

Spojrzał na nią uważnie. W idzia ł je j d ługi 
p ro fil. Siedziała sztywno, ja k  gość na pierwszej 
wizycie. Jest pewnie zdenerwowana. Początki. 
Stahl to  zna: pamięta siebie, w tedy po raz p ierw  
szy na strychu z Burowem, pamięta Jasińskiego 
z Grunau. A  może to  i  lepiej, że m u Ją dali. A le 
czy w  razie czego p otra fi milczeć? Jest zdaje się 
dosyć opanowana, przekonał się o  tym  nieraz, a 
ostatnio na tych nieudanych urodzinach. Może 
to  rzeczywiście i  lepiej, że m u nie d a li jakiegoś 
zarozumiałego radiotechnika, k tó ry  by się stacją 
rządził ja k  szara gęś. Ostatecznie S tahl ma do 
tego prawo, żeby stację uważać za „swoją“ , cho 
ciąż Unger z tego się śmieje i  mówi, że to  jest 
n ie bardzo marksistowskie. A le  Stahl chyba ma 
prawo wyszkolić sobie człowieka swego ezłowie 
ka, tak  ja k  B urow  w yszko lił jego. Ostatecznie 
na ten luksus można sobie pozwolić, gdy się nie 
jest pewnym dnia ani godziny.

Na horyzoncie czerwieni się pasmo zorzy spod 
buropopielatych chmur. Drzewa jakby na nie na­
lepione. Gorzki zapącl) yiędgącyęh y  ro-
w i8 liP ł*

Aleksander Jackiewicz (33)

WIEŻA BABEL
—  Marie, skąd ty  się wzięłaś? Wszystkiego 

bym się spodziewał...
Nie odwróciła się do niego, siedzi nadal sztyw­

na z wzrokiem utkwionym w  szosę uciekającą 
pod koła wozu.

—  N ie mogę powiedzieć.
Stahl parsknął śmiechem.
—  Dlaczego?
—  Sam się we wszystkim niedługo zorientu­

jesz. A  ja  jestem nowa w robocie i  muszę nau­
czyć się milczeć.

Stahl zatrzymał wóz w lesie. W y ją ł z leżącego 
na wierzchu worka i  zawiesił na ramieniu plecak, 
w  którym  miał wojskową radiostację zmontowa­
ną przez towarzyszy z Drezna. Szli bocznymi, nie­
brukowanymi ulicami osady. Trwało to długo. 
Marie nie bardzo orientowała się w  terenie, ale 
nie dawała tego po sobie poznać. Stahl zauważył, 
że dwa razy m inęli zdaje się w illę  z wieżyczką 
i  złotą kulą na szczycie.

V Treszcie zatrzymali się w jakichś zaroślach. 
Marie nakazała ciszę. Rozglądała się. Później po­
chyliła  się do Stahla, poczuł na policzku ciepło 
je j oddechu, szepnęła, dotykając niemal wargami 
jego ucha: — Uważaj, gdy żołnierz będzie do­
chodził do końca ogrodzenia, skoczymy przez 
drogę i  wepchniemy plecak pod siatkę w krzaki... 
tam siatka jest nadwyrężona.

Stahl w y jrza ł z zarośli, widział ciężką sylwetkę 
wartownika przechadzającego się powoli. Na w y ­
sokości Jego twarzy żarzyła się iskra papierosa.

Żołnierz oddalał się.
Marie pociągnęła Stahla za rękę, przypadli bez­

szelestnie do siatki, Stahl ściągnął z ramienia 
plecak. — Tu na lewo, lewo... — szeptała Marie. 
Stahl uniósł siatkę ogrodzenia. Marie, leżąc pra­
w ią  na ziemi, wenchnała niecek w  krzaki«

Cofnęli się w zarośla. Była zdyszana.
Teraz okólną drogą zmierzali do bramy ogrodu.
Marie uprzedziła: — Gdy zbliżymy się do war­

townika, nie odzywaj się. Ja będę mówiła.
Brama już była przed nimi. W artownik zrobił 

przejście.
Powiedziała mu coś po francusku.
Roześmiał się: — Bień, bien. —  Weszli do ogro­

du. — Alzatczyk — wyjaśniła.
W  domku kampingowym czekał na nich Mar­

tin. Brat Marie, którego Stahl widział zaledwie 
k ilka  razy, rob ił niesolidne wrażenie.

A le po kró tk ie j rozmowie Stahl zmienił trochę 
zdanie. Dzisiaj w  Rayu nie było nic z wesołego, 
rozgadanego chłopaka, jakiego poznał w „pen­
sjonacie".

Przeciwnie, mówił mało, a gdy mówił wyrażał 
się bardzo oględnie. Z początku k ilka  razy nawet 
spojrzał na siostrę jakby pytając, czy czasem nie 
pom yliła się, czy rzeczywiście przyprowadziła 
właściwego człowieka. Stahl począł rozumieć: Nie 
współpracując dotąd z Francuzami, nie m iał w 
pierwszej chw ili zaufania do Martina z ppwodu 
jego ruchliwości, lekkiego sposobu bycia, które 
na ogół obce jest Niemcom, tak samo Martin, w i­
dząc w  Niemcach przede wszystkim hitlerowców, 
nie od razu na pewno pogodził się z tym, że z 
berlińczykiem Stahlera ma pracować dla wspól­
nej sprawy.

Powoli jednak przełamywali wzajemną nieuf­
ność. Pomogło im w  tym konkretne zadanie, któ­
re m ieli wykonać.

— Gdzie jesteśmy? — pytał Stahl.
—  W  ogrodowym domku Edwina Kirchnefa.
— Kirchnera, tego od Goebbelsa?
— Tego samego — roześmiał się po swojemu 

Ray, popiół z trzymanego w ustach papierosa 
padł mu na sweter. — Uważamy, że w  gardle 
w ilka  będzie bezpieczniej.

„Uważamy — pomyślał Stahl. —■ Kto uważa? 
Unger i  Martin?" Jego o zdanie nie pytano.

¿ te k H S w iju h i

Przed
ogólnopolskim
rakiem SHŁ-eS(
elim inacje

przed og ó ln op o lsk im  Rai dem
S f iL -e k . Będzie to  spraw dzian  u -  
m ie ję tn ośc i szczecińskich m o to ro w ­
ców. R a id  przebiega przez P y rz y ­
ce. S ta rga rd , au tostradą dó Szcze 
cm a gdzie na P ogodn ie odbędzie 
sie p róba z ry w u  1 ham ow an ia  na 
o d c in ku  100 m . M o to c y k liś c i będą 
m u s ie li n ie  ty lk o  p rze jechać 110 
k m  t ru d n e j tra s y  ale rów n ie ż  odbyć  
25 km  jazd y  te re no w e j i  przebyć 
4 o d c in k i obserw ow ane.

S ta r t do ra id u  nastąp i o godr.
9.30 sprzed S toczn i Szczecińskie j, 
a  o rg an iza to re m  je s t ZS U nia .

C ZW A R TE K , *1 m a ja  1953 r .

W iadom ości: S.OS, «.30. 7.U , 12.64,
17, 23.50.

5.10 aud. d la  w s i; 5.20 k o n ce rt!
6.45 m u zyka ; 6.50 m uz; 7.20 m us :
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ; 12.15 m uz ;
12.45 aud. d la  w s i; 13 kon c ; 13.15 
kon c ; 13.40 u tw o ry  fo rte p ; 1410 
d ’ a k la s  I  — s łuch ; „D w a  p o da run  
k i “ ; 14.30 d la  k la sy  V  — słuch . 
„Czasy B o les ław a C hrob rego“ ;
14.50 sw o jsk ie  m e lod ie ; 15.10 „G ło  
sem p e łn ym  w śc iek łośc i“  — op ow ;
15.30 d la  dz iec i — „Z a b a w y  t  ta ń ­
ce p rz y  g ło ś n ik u " ; 16.20 „K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia " ; 16.45 pog. spo rt;
18.30 od po w ied z i fa l i  49; 18.45 ludo 
w e  p ie śn i ru m u ń sk ie ; 18.50 „G da ń  
ska P o lite c h n ik a  g ra  1 śp ie w a ";
19.30 m uz. 1 ak tu a ln o śc i; 20.30 aud. 
d la  zag r; 21.30 aud. d la  zag r; 22.S0 
aud. d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

6.15 o m ó w ie n ie  p ro g r. lo k a l; 6 . łt  
m uz ; 6.20 „W y k o n a j p la n  z nad­
w y ż k ą " ; 8 p le śn i z p ły t ;  8.15 ry 'o. 
se rw is  m o rsk i; 13.10 ry b . serw is  
za le w o w y ; 13.55 kom . lo k a l, lu b  
m uz ; 17.15 ch ó ry  Pom . Zach ; 17.30 
„U w a ga  P O M -y "; 17.40 m uzyka ;
17.50 w iad . Pom . Z ach ; 18 „L e o n o re  
n r  3 " ;  18.10 „S ło w o  to w a rzyszy  p ra  
c y " ;  rep . N in y  R ydze w sk ie j; 18.20 
p ie śn i m asowe; 20 „N a  m o rsk ie j 
fa l i " ;  22 m uz  d la  w szys tk ich : 22.20 
ty b . serw is  m o rsk i.

Ć O ^ iS W r Ó B iA K
Boćwinka z ziemniakami, ja jka  
w „koszulkach“  z kaszą jęcz­

mienną na sypko.

Jajka w „koszulkach"
4 ja jka , łyżka margaryny, 

pół szklanki śmietany, sól. od­
robina oukru, łyżka mąki. 
ocet do zakwaszenia wody. Na 
lekko zakwaszoną octem I oso 
laną wrzącą wodę wybić ostrot 
nie, kolejno ja jka. Gdy blał 
ko się zetnie wyjąć łyżką ce- 
dzakową. W rondel ku zrobić 
zasmażkę z tłuszczu i maki. 
ostudzić, rozprowadz-lć bulio­
nem z kostki lub wodą. Zago­
tować. dodać śmietanę, sól 1 
cukier do smaku. Jaja ułożyć 
na salaterce i zalać gotowym 
sosem.

W ydaw ca: in  ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ” . Redaguje kole . 
gium . Redakcja — Szczecin al. 
W ojska P o lskiego 29, I I  p. T e le fo ­
n y : S e k re ta ria t 57.41, d z ia ł m ie j­
sk i 82-35 spo rtow y 27-77, sygnały 
czy te ln ikó w  78-21. dz ia ł korespon­
dentów  21.18 sekre tarz  odpow ie- 
dz la łn 28*33. red. nocna po godz. 
20 — 56.16. R edakto r naczelny 
p rzy jm u je  w godz. 12 do 13, N ie 
zam ów ionych rękop isów  . nie 
zw  aca się. Adres a d m in is tra c ji: 
Szczecin, a l. W ojska Po lskiego 
29, I  p ., te l. 58-27. Ogłoszenia a l. 
W ojska Pol-.kieg«- 2?. I I  p. te l. 
28-43.

Szczecińskie Zak łady G ra f ie » «  
Szczecin, K rzyszto fa  o» 7.
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